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Kraków 9 lipca
Pod wzruszającem wrażeniem wczorajsze 

°^cbodu niepodobna oderwać dziś myśli 
® tej wiekopomnej monarszej postaci, któ- 

J Panowanie przecina na dwie równe po- 
*fly nasz byt dziejowy, a która wczo­

raj znów zsunęła się do grobu przy tak 
szczerym, poważnym a uroczystym udziale 
przedstawicieli tych dzielnic kraju polskiego, 

rym zatwierdzenie życia przez uczczenie 
Przeszłości nie jest wzbronionem.

Uprzedzamy tu zarzut, że jesteśmy w 
sprzeczności, potępiając manifestacye, ostrze­
gając przed kierunkiem demonstracyjnym 
jako bezowocnym i szkodliwym, a podno­
sząc znaczenie obchodu złożenia do grobu 
zwłok Kazimierza Wielkiego. Nie jesteśmy 
w sprzeczności: bo sztuczne demonstracye 
a obchód taki, jak wczorajszy, to całkiem co 
mnego, i potrzeba wielkiego skrzywienia 
P°J|ć, wielkiego zamętu wyobrażeń, który 

.̂ aK s‘ę szerzy, aby jedno mięszać z 
rugiemi. Demonstracye sztucznie się two­

rzą, posługują się agitacyą, a cel wskaza­
l i  pamiątka obrana, zwykł tylko służyć 

wa P°zór, za pretekst, za osłonę; demonstro- 
ie«?le !)owiem samo przez się właściwie 
demon *em‘ ^ z*ei którym się zdaje, że 
sie 8tr°wanie jest działaniem, że można 
 ̂ * ograniczyć w życiu narodu na wzbu-

cv im, L l ° raz to sztuczniej szych manifesta- 
droffi nrapv Kne • sProwadzały kraj cały z

dziemy, bo *  «  ^ , ^ 1 ™ ^  
dawnej wyrządził przesdoSoi. Lecz ztąd nie 
wynika, abyśmy się mieli wypierać objamSw 
życia narodowego. Gdy niespodziewane, po­
wiemy opatrzne, zrządzenie poruszy jakąś 
wielką pamiątkę naszej przeszłości, odchyli 
kamień grobowy wielkiego naszego prawo­
dawcy, jakby pytając: „czy umiecie go je­
szcze uczcić należycie, i nie siebie wyno- 
ząc, jemu oddać hołd i modlitwę11 — na- 
o y, chybaby zamarło uczucie narodowe w 

Piersi spółeczeństwa, gdyby pokolenie całe 
oie Wstrząsnęło się do głęb i, jakby za do­
tknięciem iskry elektrycznej. Jest pewna 
bezpośredniość ducha, jest prąd wyższy nie 
sztucznie wzniecany, a poruszający wszyst­
kich, który wyróżnia wielkie uroczystości 
norodowe od tych tak już spowszedniałych 
manifestacyj i demonstracyj składanych we­
dług kalendarza dat historycznych.

Obawialiśmy się zrazn, powiemy otwarcie, 
ze ten duch demonstracyjny sprofanować 
nam może drogi każdemu sercu polskiemu 
obchód pogrzebowy. Lecz nie: stwierdziła 
się tu widocznie ta różnica między duchem 
uroczystości narodowej a duchem demon­
stracyjnym, wykazała się ta sprzeczność 
Jych dwóch prądów, jednego, co spływa in­
tuicyjnie z góry, a drugiego, który się sze­
rzy sztuczną agitacyą. Bo oto owe dążno­
ści demonstracyjne objawiające się silniej 

Pewnego czasu, wystąpiły wobec obcho- 
U Kazimierzowskiego tylko negatywnie; 
ne to wydały protesta, owe szkalowania 
ziennikarskie, owe spory wzniecane w tak 
oezyatej chwili. Cała ta wrzawa i te mio­

tania się małodusznej namiętności i osobi­
stych niechęci wydały tylko smutne świa­
dectwo pokoleniu, które miało jeszcze oglą­
dać prochy Kazimierza Wielkiego — wsze­
lako nie dotknęły one samej uroczystości, 
nie sprofanowały owych kości królewskich 
charakterem demonstracyjnym obchodu— po­
zostały na spodzie w mętach spółeczeó- 
stwa — a Kazimierz Wielki mimo prote­
stów i szkalować zwyciężył. Duch jego pa­
nował uroczyście nad wzgórzem wawelskim, 
on rozlał się po wszystkich sercach wyra­
zem powagi, spokoju, grozy i nabożeństwa, 
odbił się na wszystkich obliczach, o : w tę 
uroczystej chwili podniósł wszystkich, i to 
liczne duchowieństwo z wszystkich stron 
kraju zebrane, i ów orszak mężów dzierżą­
cych zaiste nie — Kazimierzowskiej Polski 
dostojeństwa, ale powołanych do twardszych 
i cięższych obowiązków, i tych włościan 
przybyłych z odległych często okolic, gdzie 
tylko nie zatarto tradycyi Króla chłopków, 
i mieszczaństwo krakowskie tyloma węzła­
mi spojone z królewskością naszych Pia­
stów, i tę młodzież liczną, która spokój i 
porządek tak wzorowo utrzymywała, jak 
gdyby rokując, że go kiedyś przywróci w 
społeczeństwie. . . .

Obchód taki to nie demonstracya — to 
narodowa pamiątka.

S i

T a r n ó w  8 lipca.

(S.) Gdy dzisiaj Kraków z udziałem całej Pol­
ski, o ile to w naszych stosunkach byó może, 
dfogie dla narodu szczątki wielkiego króla do’ 
nów ej składa trumny, okazują żydzi w pięknem 
świetle charakterystyczną swoją cnotę, to jest 
wdzięczność dla dobroczyńcy swego.

Najbiedniejsi nawet przyczyniają się groszem 
swoim do tej uaroiowej uroczystości i tlanioie 
pośpieszyli, by tym ostatkom serdeczną oddać 
cześć. Berło ostatniego P u sta , ukazawszy się z 
oięeiowiekowego grobn, żywiej przypomniało ży 
•lom, niżby to najnczeń>ze rozprawy uczynić mo­
gły, że prześladowani w caiyra świecie, pod jego 
uuądręm i łagodnem panowaniem znaleźli opiekę 
lig ij8 8 ’ swych rodzin, majątków i swojej re

**** jodnak wdzięczność tylko okazy- 
i a ją  czynem udowodnić, a właśnie te

n ?  i ■ ^ g0 jedoa sposobność.
O g pa ziermka b. r. mają wszystkie c. k. 

władze i urzędy w służbie wewnętrznej i w ko­
respondenci między sobą w GdIiYcyi j Jw . K się­
stwie Krakowskiem języka polskiego używać; co 
«ię zaś tyczy języka, którego do stron ożywać 
m ają, zatrzymano dawne przepisy. Kto zatem 
podanie wniesie po niemiecku, otrzyma niemiecką 
odpowiedź, a w sądach nie tylko o d ,  ale i prze­
ciwnik jego otrzyma wyrok niemiecki, jeżeli tyl­
ko pozew był w niemieckim języku podany, i 
przy rozstrzyganiu takiej sprawy mają sądy w 
swych naradach języka niemieckiego używać.

Od nas więc tylko zależy, aby ta językowa 
mięszaaina ustała, aby w całej pełni język naro­
dowy był językiem urzędowym; od nas, bo jak 
nikt nie wniesie podania w języku niemieckim, 
nie będzie mógł język niemiecki w urzędach i 
sądach być używanym.

Niestety, większa połowa podań do sądów i u- 
rzędów jest w języku niemieckim, a to podań od 
żydów pochodzących; i jeżeli tak dalej będą czy­
nić, zniweczą nie tylko nasze najgorętsze dążenia, 
abyśmy w życiu publicznem mieli, jak  się to nam

należy, swój język narodowy, ale nawet zamiary 
samego Rządu, który nawet swym urzędnikom 
kazał używać języka polskiego, wyjąwszy gdy 
strony same zechcą niemieckiego, używając tego 
języka w swych podaniach.

Cóż naturalniejszego, jak  abyśmy od żydów, 
którym Polska dała opiekę wówczas w Europie 
niepraktykow aną, choć tyle żądali, aby nam w 
utrzymaniu naszej narodowości choćby nie poma 
gali to przynajmniej nie przeszkadzali. Nie żą 
damy od nich żadnego ustępstwa uwłaczającegi 
ich religii, — wszak Niemcami nie są, — niechaj 
jeżeli im jeszcze z trudnością przychodzi w co 
dziennem życiu zupełnie porzucić swój żargon 
żydowski, przynajmaiej jaż teraz w sądach i u- 
rzędach języka polskiego używają. Wszak każdy 
z nich po polsku wysłowić się umie, a w ykształ­
cony potrafi równie po polsku jak  po niemiecku 
do sądu lub urzędu podanie napisać, albo bardzo 
małej brakuje mu tylko wprawy. Mało zresztą 
kto sam za siebie podanie urzędowe pisze. Piszą 
je dla żydów po największej części żydowscy po- 
kątni pisarze. Kto za pieniądze pisze, od tego 
można śmiało wymagać, aby pisał tak, jak tego 
się żąda, a zatem ha żądanie w języku polskim 
choćby mu łatwiej było pisać po niemiecku.

Niedawne są jeszcze czasy, kiedy w Galieyi 
do sądów nie wolno było inaczej pisać jak w ję ­
zyku łacińskim. Pisali ci panowie po łacinie, bu 
tak pisać musieli, i trzeba się było nieraz dziwić, 
jak żydowscy pokątni pisarze, którzy nawet szkól 
normalnych nie odbyli, p0 łacinie pisać wyuczy- 
się- Czyżby im trudniej było pisać po polsku.

Nie, w tćm nie masz niemożności, lecz może 
być, jeżeli nie niechęć, to przynajmniej niedbal 
stwo, Bjbo chęc przypodobania się ck. urzędom.

W niechęć nie chcę wierzyć; niedbalstwo z ich 
strony, jest dla narodu krzywdą; a chęć przypo 
dobania się ck. urzędom, jako sama przez się nie­
godna, dzisiaj już nic nfa podstawy, skoro same 
ck. urzędy w wewnętrznej służbie i między sobą 
języka polskiego używać mają. Używając więc 
w podaniach języka niemieckiego, powiększy się 
ck. urzędom roboty, bo będą musiały do swego 
wewnętrznego użytku i w korespondencyi między 
sobą rzecz na polski język tłumaczyć, i nie wiem 
czy ck. urzędnicy będą za to komu wdzięczni, a 
zdaje nam się, że już niewielu mamy urzędników 
z liczby owych dawnych biurokratów, którzyby 
już mrzonki germauizowauia kraju nie byli po­
rzucili. luny dzisiaj duch wionął w ck. urzędy 
i sądy. Wielka jest liczba urzędników, którzy wie 
dzą, że rządowi nie zrobią przysługi, drażniąc ua 
rodowość, którzy pojmują, że mamy prawo do 
używania i pielęgnowania naszej narodowości; a 
nareszcie mógłby tylko jakiś niegodny między 
uimi być wyjątek, któryby z powoda użycia tego 
lub owego języka niesprawiedliwym być chciał.

W takim staDie rzeczy jest zapewne bardzo 
8kromnćm żądaniem, żeby żydzi zaprzestali uży­
wać w urzędach języka niem ieckiego; a jeżeli 
zwrócenie ich uwagi w tej uroczystej chwili na 
kizywdę, którą narodowości naszej używaniem 
języka niemieckiego wyrządzają, chociaż może o 
tóm i nie myślą, jaki skntek odniesie, zbliżymy 
się znów znacznie do siebie, zbliżymy chwilę u- 
rzeczywistnienia wielkiej myśli Kazimierza W., 
to jest zespolenia narodu bez różnicy stanu i wy­
znania.

P o z n a ń  4 lipca.

Dwie rzeczy są śród nas niezmienne, niedola 
nasza i przywara nasza; k ry tykow ania— wszel­
kiej czynności — gdy nie m y ją  prowadziemy. 
Bodaj czy przy wara ta, snująca się przez ostatnie 
dzieje nasze, nie jest w części powodem nie­
zmienności niedoli. Uwaga ta nasunęła mi się, 
wobec waśni o trumnę Kazimierza W ., bośmy i 
my lat temu dwadzieścia kilka przez podobną 
przechodzili chwilę. Bo zawsze nie chodzi nam o 
rzecz, lecz dajmy temu pokój; lubo pominąć nie 
mogę, że z przykrością widnieliśmy dziennik nasz, 
pomimo tak bolesnego niedawnego doświadcze­
nia, dzielący obecnie prąd tej przywary, tyle

usiłowań u nas paraliżującej. Dziwiła nas ta ano 
malia w piśmie, które w pewnych kwestyach z 
takim rozumem politycznym, taką wytrawnością, 
z takim prawdziwym patryotyzmem przemawia, 
by tylko wspomnieć w tym zdrowym kierunku 
dzisiejszy tak pożyteczuy, sumiennego i wytra­
wnego sądu o zebraniu we Lwowie, artykuł wstę­
pny. Gdyby zawsze i wszystko w tym ducha, mi­
łości kraju pi8anem było w Dzienniku Poznań­
skim , jakiegożby on nabrał znaczenia i jakieby 
oddał przysługi krajowi całemu.

Zgon męczeński biskupa Łubieńskiego, list je ­
go do Berga, coraz szersze budzi zajęcie, coraz 
silniejsze robi wrażenie, i to nawet w prasie nie­
mieckiej, protestanckiej, dotąd mało a zawsze nie 
przychylnie nami się trudniącej.

W przeszły tydzień mieliśmy posiedzenie To­
warzystwa przyjaciół nauk. Wiceprezes Stanisław 
Koźmian odczytał własny poemat: L e g e n d a  o 
d r z e w i e  K r z y ż a  S. Dziennik zamieścił pię­
kne wyjątki z odczytu; więcej o poemacie tym 
uie powiem, bo wkrótce pnbliczuość ma nadzieję 
widzieć go drukowanym.

Z nowych publikacyj „Rachunki Bolesławity za 
rok 1868“ temi dniami mają opuścić p rasę ; ja ­
każ to już wierna będzie fotografia zmarszczek, 
siwych włosów, może łysiny, staruszka Czasu.

Ale co się tyczy publikacyj, niech mi wolno się 
podzielić z szerszą publicznością tą dobrą nowi 
uą, że drukuje się druga edycya powiększona, 
dzieła Ojcze nasz Augusta Cieszkowskiego. Naj­
głębszy ten nasz myśliciel, nieomylnie potężuą 
swą iuteligencyą, a prostem i gorącem sercem, 
doszedł do jedności swego systemu z nauką ko­
ścioła, w czem go poprzedził po walce żywota 
przyjaciel jego najbliższy wielki nasz wieszcz 
Zygm unt, a do tej jedności, pierwszego polot 
proroczo-poetyczny, drugiego ścisłe badanie przy­
wiodło.

Z Paryża też są wiadomości z pola literatury i 
historyi. Pracy Kalinki o wieku Stanisława Au­
gusta druga część daleko już ma być posuniętą. 
Dzieje Polski, sumienna praca trzydziestokilkole- 
tnich badań Teodora Morawskiego, także za kil­
ka dni wyjść mają. Donoszą także o historyi L i­
twy Klaczki, która w streszczenia ukaże się pier­
wej w języku francuskim w Revue des deux 
Mondes.

Obfite więc żniwo, i to tak poważnych prac, 
zapowiedziano nam na najbliższe tygodnie; są to 
oznaki siły i wartości moralnej naruda.

W dziedzinie polityki miejscowej zupełna cisza. 
)ziałań nowego naczeluego prezesa, trudno je­

szcze ocenić. Zawsze wielką korzyścią dla kraju, 
że jest w prowincyi posiedzicielem ziemskim, a 
więc przynajmniej co do interesów materyainycb 
współobywatelem. Ci, co mieli sposobność zbliżyć 
się do uiego, chwalą ogólnie uprzejmość jego , i 
oświadczenia mające charakter prawdy i szczero­
ści, najlepszych intencyj dla kraju w zakresie 
nader ścieśnionym przy rządzie pruskim, uwzglę 
dnienia odrębności i praw naszych.

K r a k ó w  dnia 9 lipca. Dziś o godzinie lszej 
w/południe rozlepiono po rogach nlio następującą 
dezw ę:

R o d a c y !
Stało się! Kraków po pięciu wiekach po raz 

wtóry w dniu wczorajszym pochował zwłoki Ka- 
mierza W ielkugo.
Obchód pogrzebowy odbył się z uroczą powa- 

godną pamięci Wielkiego Monarchy, godną 
ąrodu który uczuł całą wzniosłość opatrznościo- 
ągo zdania.
pzień wczorajszy będzie nazawsze dniem świą­

tecznym, będzie dniem chwały Narodn, w którym 
po gięciu wiekach nie zatarło się uczucie czci i 
miłości dla Wielkiego swego Króla.

Jfako gospodarz tego Grodu poczuwam się do 
obowiązku złożenia Wam Czcigodni Rodacy naj­
czulszego podziękowania za nader liczny i ser­
deczny Wasz udział.

Ściskam Waszą dłoń bratnią!
Kraków dnia 9 lipca 1869 r.

D r DitkŁL PrD r Dietl Prezydent miasta.

Ł w o w . W skutek konkursu ogłoszonego ze 
strony Wydziału krajowego na dniu 14 kwietnia 
b. r. 1. 14,602, wspołubiegało się o nadanie sty- 
pendyów opróżnionych z fandaeyj t. z. konwikto­
wych 423 kompetentów, z których 47 wykazało 
pochodzenie szlacheckie, 12 zaś pochodzenie z ro­
dzin fandatorów zapisów stypendyjnych.

Pomiędzy współubiegającymi się było 77 słu­
chaczów prawa, 41 słuchaczów filozofii, 21 sła- 
chaczów medycyny, 12 słuchaczów akademij te­
chnicznych, 222 uczniów szkół gimuazyaluych, 
nakoniec 60  uczniów szkół realnych.

W myśl rozporządzenia namiestaictwa z d. 19 
września 1849 nr. 517 Dz. pr. kr., tudzież rozpo­
rządzenia gubernialnego z dnia 16 grudnia 1842 
I. 68467, któreto rozporządzenia zawierają posta­
nowienia, obowiązujące przy rozdawnictwie sty- 
pendyów z fandaeyj konwiktowych, rozdał Wy­
dział krajowy uchwałą z d. 10 czerwca b. r. opró­
żnione stypeudya w sposób następujący:

I. Z fandacyi Samuela Roch Głowińskiego, a 
mianowicie:

A. Z tytułu przynależności do rodziny fundatora, 
zatem z prawa pierwszeństwa przed innymi kom- 
petentami otrzym ali:

a) W miejsce pobieranych dotąd stypendyów 
po 157 złr. 50 c., stypeudya wyższe o rocznych 
210 złr. wa. 1. Franciszek Burzyński, słachacz 3 
roku praw we Lwowie, 2. Floryan Obmiński, słu­
chacz 1 roku praw we Lwowie, 3. Mikołaj Pora- 
dowski, słachacz 1 roku praw we Lwowie.

b) S typend/a po 157 złr. 50 c. rocznie: 1. J a ­
cek Stanisław Jabłoński, uczeń 6 klasy gimn. w 
Krakowie, 2. Jan Kułakowski, uczeń 3 klasy gi- 
mnazyum we Lwowie, 3. Leonard Sylwery Kiesz- 
kowski, uczeń 2 klasy gimn. w Samborze, 4. Bo­
lesław Swierzyński, uczeń 2 klasy gimn. w Kra­
kowie, 5. Feliks Stanisław Czermiński, uczeń 1 
klasy gimn. w Drohobyczy, 6. Romuald Julian 
Urbański, uczeń 1 klasy gimn. w Jaśle, 7. Wła­
dysław Kluczyński, uczeń 3go roku akademii te­
chnicznej.

B. Z grona kompetentów nienaleźących do fa­
milii fandatora otrzymali:

W miejsce pobieranych dotąd stypendyów niż­
szych :

a) Stypendya szlacheckie po 210 złr. rocznie:
1. Władysław Janiszewski, słuchacz praw 4 roku 
we Lwowie, który odbył 3 kollokwia bardzo do­
brze, a wspierać musi matkę wdowę po pryw a­
tnym oficyaliście, utrzymującą się wraz z 8 dzie­
ćmi z pracy rąk. 2. Bronisław Zawadzki, Błuchacz 
filozofii we Lwowie, złożył chlubnie egzamin doj­
rzałości i pracuje gorliwie w seminary am dla hi­
storyi, ojciec posiada grunt rustykalay i ma pię­
cioro dzieci niezaopatrzonycb.

b) Stypendya meszlacheckie po 210 złr. ro­
cznie: 1. Edward Ritter, doktorand praw, złożył 
egzamina państwowe i jeden egzamin ścisły z po­
stępem celującym. Ojciec lekarz w miasteczka 
prowincyonalaem, nie posiada żadnego majątku 
i ma troje niezaopatrzonycb dzieci. (Stypendyum 
to nadano na rok jeden pod warunkiem złożenia 
jeszcze jednego ścisłego egzaminu). 2. Jan  Ro- 
zner, słuchacz praw w 4 roku w Krakowie, zło­
żył egzamin państwowy z wyszczególnieniem. Oj­
ciec chałupnik, posiadający 6 morgów grunta, ma 
4 niezaopatrzonych dzieci. 3. Sebastyan Krózel, 
dachacz filozofii 2go roku w Krakowie, pracuje 
bardzo gorliwie w swoim zawodzie i wykazuje 
znamienity postęp. Ojciec rolnik, posiada kilka­
naście morgów górskiego grunta i ma 5ro dzieci 
aiezaopatrzonych.

Stypendya po 157 złr. 50 c. otrzymali: 1. Karol 
Miklaszewski, słuchacz 2go roku praw we Lwo­
wie, ziożył egzamin dojrzałości i pięć kollokwiów 
z postępem znamienitym, nie posiada żadnego m a­
jątku, przeciwnie, wspierać musi matkę wdowę 
oo malarzu, obarczoną 5giem dziećmi. 2. Maryan 
Minkusiewicz, słuchacz filozofii we Lwowie, od­
był koliokwinm z postępem bardzo dobrym. Oj­
ciec jego nie posiada żadnego m ajątku, a będąc 
w podesiłym wieku, nie może zarobić na utrzv 
manie siebie i 8rga dzieci. 3. W ilhelm Ciaciek słn 
chacz 3go roku praw w Krakowie, siostra bez 
żadnego wsparcia. Złożył egzamin państwowy i
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Serafina.
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.  ''.® dw ardku , mam dla ciebie wielką nowinę! 
iiini nazajutrz rano Herkules, wpadając do sy­

t e g o  pokoju przyjaciela.
’fcyśu -oż ^k iego? martyngałę m o że ... Właśnie

l P p ł l o ^  <1/. T T  i .  . . .^ jjechać do Homburga.
nie tobnZebFzydły szuler? Pani Serafina niesłycba-

— l  t ZaJ§t a ; tylko o tobie mówi, w ychw ala... 
dla mnie°? si§ zwierzyła ze swoją predylekcyą

przekonał0*^’ że® uciekł wczoraj, byłbyś się sam
— MiB. . ^ oritent-  Miernie. nt jesteś?
—  Słuchainn^0^ - 7111 ma^  sei7 jkS z o śm iu ... 

* *?zy. ty wiesz, że o jej spojrzenie

mi z T T -  wi£cei bez Pra°y-*aski swojej, co mnie z tego

tysiące ludzi r?: ^  ty w
— Słyszałem obijałO‘‘
— A ty z d o b y ć  .
— Powiedz mi t  v °. wi§cej bez 

przyjdzie? łask
— Nie wiem; 

z śmiertelników. °żesz
— Nigdy, podobno!

\r-~~ Autecedencye nie wi i
■‘Niestety! mogę zaś o obiecują — to prawda.

m powiedzieć z własnego

zostać najszczęśliwszym

doświadczenia. Jedaak z czasem i głazy rozsypują 
się w p y ł . . .  przy sposobności, odw adze... kto 
wie?

— Szatanie, napróżno mnie kusisz!
— Kuście, a skusicie. . .
—  Daj pokój! robisz mi wielką przykrość paro- 

dyując rzeczy, którym się poszanowanie co naj­
mniej należy.

— Czy2pani Serafina liczy się w twoich oczach 
także do rzeczy świętych?

— Do małej liczby kobiet wzbudzających sza­
cunek z pierwszego wejrzenia.

— Prześlicznie! Wracając z Bielan ogłosiłeś ją  
uosobionym wdziękiem, następnie rozczuliła się do­
brocią bez granic, dziś przyznajesz, że wzbudza 
respekt. Na czwartek przepowiadam ci admiracyę, 
na sobotę lub najpóźniej na n iedzielę— miłość 
szaloną.

— Drwij, drw ij; pozwalam ci.
. Niedosyć jeszcze. Tę miłość ochrzcisz imie­

niem adoracyi, ubóstw iania... będziesz wiersze 
pisał i spacerował po księżycu. Kochany Edwardek! 
dopiero będzie zabawny! Powiedz, którędy będziesz 
chodził, z włosem rozczochranym i z rękami wznie- 
sionemi w n ieb o .. .  obstaluję fotografa, albo Fro- 
scha sprowadzę. Tamtego wieczora wyrysował Se- 
rafinę pływającą w eterze, będzie miał Seitenstilck 
z ciebie.

— Skończyłeś już ? . . .  pożyczysz pieniędzy?
— A bardzo ci potrzeba?
— Niech ci dusza do kieszeni nie ucieka tak 

zaraz; może wytrwam do strzyży. Chciałem tylko 
zrobić dywersyę.

— Pożyczę. . .  pożyczę! wiele chcesz ? Ale ga­
dać będę?

— Jeżeli ci to robi przyjemność, pozwalam ga­
dać za darmo ?

— Korzystam z wdzięcznością z łaski pańskiej. . .  
Więc dziecko mego serca jest na prostej drodze 
do waryacyi —  przy twojem usposobieniu nie mo­
gło cię to ominąć. Jedna myśl mnie pociesza, że 
oszalejesz dla pani Serafiny.. .  nie pierwszy i nie 
ostatni. . .  że skręcisz kark ze starego ale raso­
wego konia, co przecież przyzwoitsze niż z mło­
dej szkapy. Bądź co bądź, podobne kobiety zawsze 
bywały rzadkie, a dziś już nie rodzą się więcej na 
z ie m i... Mówiłem ci, że na mnie nigdy wielkiego 
wrażenia nie robiła, lecz umiem ocenić artysty­
czną wartość rzeczy; przyznaję harmonię rozmia­
rów, dystynkcyę, rozum i spryt niezwykły, talent, 
z jakim patrzy i mówi; nie odmawiam daru czaro­
wania ludzi. . .  Pamiętam, jakie szalone zachwyty 
wzbudzała we Włoszech przed piętnastu laty po- 
sagową postacią.—  Stada malarzów i rzeźbiarzy 
chodziły za nią krok w krok, śledząc każdy ruch . 
poczciwy król Ludwik Bawarski, gdy ją  zobaczył 
nie spał trzy nocy, susząc sobie głowę nad wynale­
zieniem procederu zdolnego zamienić ją  w kamień, 
by umieszczona w Pinakotece zawstydzała skończo 
nością form starożytne rzeźby. . .  A jak  się zna na 
słowach i słów kach!... jak każde westchnienie 
zanotuje i odpowie bez nam ysłu !... koniec koń­
ców, każdy mężczyzna powinien jej poświęcić przy­
najmniej parę miesięcy życia — dla odpoczynku i 
własnego pożytku. Takie studya zawsze się pó- 
źniei nrzvrlainźniej p rzy d ają .. .

— H erkulu, nie dawno utrzymywałeś, że to gli­
niany bałwanek? i gorsze rzeczy słyszałem od 
cieb ie .. .

— Myślałem, żeś już zapom niał.. .  wybieraj co

chcesz ?
Teraz na seryo; znasz moje zdanie o kobietach 

w ogólności?
— Znam, znam.
— Otóż, na honor, gdybym kiedy miał solenne 

głupstwo popełnić i zakochać się rzetelnie, wy 
brałbym tylko — Serafinę!

— Z pewnością?
— Bo, pomimo komedyi, kuglarstwa, wiecznej 

pozy, pedanteryi, kaprysów i fantazyi, jest skoń­
czonym typem kobiety nad kobietami, której inne 
nie dorastają nawet do k o s te k ... Schowaj to je ­
dnak dla siebie, proszę.

— A sens moralny twojej mglistej filip ik i? ... 
Chyba ten, że niegdyś zapragnąłeś gorąco wino­
gron, odprawiono cię z kwitkiem i dotąd niemo- 
żesz strawić pigułki, nieboraku. Jak ci podejdzie 
do gardła, wygadujesz niestworzone rzeczy; gdy 
nie dokucza i nie przypomina się, chwalisz po ci­
chu mimo woli?

— Bujna imaginacya, Edwardku! Nie przeczę, 
żem się kręcił; byłem młody i robiłem jak inni. 
Zmiarkowawszy, że winogrona zielone i będąc już 
wtenczas przekonania, iż szkoda czasu tracić na 
próżno — dałem pokój. . .  Nie mam zawiści, ani 
żalu najmniejszego.

— Plączesz się okropnie, Herkulu, i tłomaczysz 
za nadto. Daj pokój; ja  ciebie nie zdradzę. Opo­
wiedz lepiej całą historyę detalicznie.

— Musiałbym długo gadać. . .  zacząć najprzód 
od niej. .  •

— Tego czekam właśnie!
— Nie chcę.
— Spróbuj. . .  dochowam święcie sekretu.
— A jaki ciekawy! poczekaj.. .  Wracając się do

berafiny, dla ludzi zupełnie pierwotnych, w stanie 
natury, czułego serca, szukających wiatru w połą­
czyli ideału w krynolinie — jest niebezpieczna, 
jak wronie oko dla kotów . . .  otruje za dziesiątem 
spojrzeniem na śmierć! Onego czasu, zbierałem co 
wieczór na wpół umarłych po kląbach i ratowa­
łem jak mogłem . . . cóż z tego! na drugi dzień 
ta sama historya.

— Tyś się nie otruł ani razu ? . .  .
— Jestem człowiek cywilizowany . . .  Druga ka- 

tegorya — dó której z przeproszeniem ty nale­
żysz — przez pół ucywilizowana, a przez pół dzi­
ka, najliczniejsza, życia nie traci, ale kończy u 
czubków, lub na resztę dni zostaje z popsutym po­
rządkiem w głowie . . .  Nikogo to nie minie — tek 
napisano w górze. Patrz tylko,jej m ąt? Sześć ty­
godni z nią mieszkał zaledwie, opatrzył się wczas
i uciekł, a przecież siedzi za krstą.

— Ty sam, kiedy mówisz o niej, pleciesz jak 
kandydat do Bonifratrów.

— Hum, hum . . .  może. A pojedziesz tam dziś 
wieczór ?

-  Daj mi czas zrobić wizytę .
-  Rzuć karty; w dzień w domu nie siedzi i 

nigdy me przyjmuje: kto raz był wieczorem iest 
zaproszony na wieki wieków -aa ’ J
je  słowo. Przyjdę p„ S b i e /  ' ’ m ieB Z  M  “  " 0‘ 

Obiecujesz w zamian prawdę powiedzieć?
-  Zobaczymy . . .  spytaj się zresztą.

(D alszy ciąg nastąpi).
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odbył kollobw ia z  postępem  bardzo dobrym. Po­
staw iony został przez zgrom adzenie profesorów  
na pierwszem  m iejsca m iędzy współkandydatam i. 
4. Jaliu8z Z a w ilsk i, słuchacz m edycyny w Kra­
kow ie, siostra bez żadnego w sparcia, odbył 5  kol 
lok w ia  z postępem celującym . 5 . Jao  Janikow ski, 
uczeń 3go roka akadem ii technicbnej we Lwowie, 
odbył przygotowawcze knrsa z postępem  celują­
cym . Matka wdowa po c. k urzędniku z pensyą  
312  złr,, musi 3ch synów  utrzym ywać w  szkołach. 
6. Karol L'£taucbe, uczeń 2go  kursu instytutu te- 
cbniczoego w K rakow ie, ukończył p ierwsze półro­
cze z postępem  celującym . Matka je g o  jest w do­
wą po pisarza drogowym , obarczona liczną rodzi­

ną. 7. Mikołaj B aczyński, uczeń 7 k lasy  gim ua- 
zyalaej w O robobycza, ukończył p ierw sze półro­
cze z postępem  znam ienitym  lok. 1. Ojciec jego  
jest bardzo ubogim  diakiem  na przedm ieściu i ma 
5ro d z iec i, z których troje do szkół uczęszcza. 
8. Fry dry k M ayer, uczeń 7 k lasy  gim nazyalnej 
w Stanisław ow ie, ukończył l s z e  półrocze, równie 
jak  poprzednie k lasy, z postępem  znam ienitym, 
lok. 1, siostra bez żadnego w sparcia. 9. Tybe- 
rynsz H sbgarski, uczeń l e j  k lasy  gimn. w e L w o­
w ie, ukończył l s z y  kurs, równie jak poprzednie 
klasy, z  postępem  znam ienitym , lok. 1., matka 
jego  w podeszłym  wieku, wdowa po mandataryn- 
szn, utrzymuje się  z pracy rąk. 10. Franciszek  
K andefer, uczeń 6ej k lasy  gim n. w Rzeszow ie, 
ukończył 5  k las poprzedaich z postępem  znam ie­
nitym  i lok. 1. Ojciec jego  jest bardzo ubogim  
chałupnikiem , obarczony 6giem  dzieci niezaopa- 
trzonycb. 11. Teofil M atusiński, uczeń 5sj k lasy  
gim n. w K rakow ie, ukończył l s z y  kurs z postę­
pem znam ienitym  i lok . 1. Matka jego  w dow a po 
w oźnym  sądow ym , obarczona liczną rodziną. 12. 
Loogm  Gromnicki, uczeń 5ej k lasy  gim n. w B rie  
żanacb, ukończył l s z y  kurs z postępem  zoam ie- 
nitym  i lok. 1. Ocieo jego  pleban gr. kat., starzec 
6 4 le tn i, różaem i klęskam i zniszczony m ateryal- 
n ie , ma 4ro dzieci nieopatrzooycb. 13. Zygm unt 
Piotrow icz, uczeń 4ej k lasy  w yższej szkoły  real­
nej w e L w ow ie, ukończył l s z y  kurs z postępem  
znam ienitym  i lok. 2 . Ojciec jego  szew c, z praoy 
rąk utrzymuje żonę i 7ro dzieci.

II. Stypendynm  o rocznych 157 złr. 50  c. w. a. 
z fandacyi Zaw adzkiego dla szlachty, otrzymał 
Piotr Zbrożek, słuchacz filozofii w e L w ow ie, od­
był kollokwium  z postępem  znam ienitym. Matka 
jego  wdow a bez żadaego m ajątku, ma 9ro dzieci, 
z których 7ro niezaopatrzonych.

III. Stypendynm  o rocznych 150  złr. 5 0  c. wa. 
z fandacyi R ussyana dla szlachty, otrzym ał Adryan 
Zubrzycki, słuchacz 2go  roku praw we Lwowie, 
złoży ł egzam in dojrzałości z w yszczególnieniem  
i 3 fcollokwia znam ienicie. Ojciec jego  pleban gr. 
kat. bez majątku, posyła 8ro dzieci do szkół po 
za m iejscem sw ego zam ieszkania.

V. StypeDdya o ręcznych 157 złr. 50  et., z fan 
dacyi t. z. krakowskiej zakordonowej otrzymali: 
1. Marceli S iterski, słuchacz 4go roku praw we 
Lw ow ie, złoży ł egzam ia państwowy i odbył kol- 
lokw ia z postępem  celującym , ojciec jego  posiada  
grunt w małem  m iasteczku, z którego żonę i 6ro 
dzieci otrzymuje. Ze strony grona profesorów  
szczególn ie polecony. 2 . Stanisław  Ł azarski, słu ­
chacz Ig o  roku praw w K rakow ie, złoży ł eg za ­
min dojrzałości z w yszczególnieniem , odbył kolio  
kwium celująco. Ojciec jego  organista w iejski, 
musi 4ro nieletnich synów  utrzym ywać. 3. Ante- 
ni K opertyński, uczeń 5ej k lasy  gim n. w Brzeża- 
nacb, ukończyć ls z y  kurs z postępem  znamieni 
tym  lok. 2  m iędzy 55 . Ojciec jeg o  pleban gr. k., 
z dochodów lichej parafii utrzymuje 9ro uiele 
tnich dzieci.

Nakoniec otrzym ał opróżnione po Bronisław ie 
Zawadzkim  stypendyum  o rocznych 105 złr. z fun- 
dacyi Ź alchockiego dla szlachty Józef Czarnek, 
uczeń 2cj k lasy  gim nazyum  w Sączu, który ukoń 
czył l s z y  kurs z postępem  znam ienitym  lok. 1 
m iędzy 68 . Ojeiee jego  jest nauczycielem  lodo­
wym  z  p łacą 180  złr., z  której żonę i troje dzieci 
utrzym ać musi.

Rada m iasta Lw ow a nadała opróżnione stypen- 
dyum fandacyi Lingera, przeznaczone dla słucha­
czy w ydziału  m edycznego w  W iednia, M ieczysła­
wowi W ałsszyk ow i, słuchaczow i m edycyny w sze­
chnicy krakow skiej, począw szy od roku szk o ln e  
go 1869.

C. k. nam iestnictw o zatw ierdziło to nadanie pod 
warunkiem , że rzeczony słuchacz ma się  udać 
z początkiem  przyszłego roku na w szechnicę w ie­
deńską. (O . N .)

W i e d e ń  8 lipca. N ietylko urzędowy dzien­
nik w ęgierski, a le  i P ester  L lo yd  sam  od 
siebie zaprzecza, jakoby zostaw ał w stosunkach  
z hr. A n d r a 8 s y m  lub z rządem  w ęgierskim . 
Lloyd  ośw iadcza, że jest dziennikiem  zupełnie

niezaw isłym , i w zyw a hr. Andrassego, aby w  ja­
kikolw iek sposób podobne ogłosił zaprzeczenie. 
W prawdzie —  pisze L lo y d — często redakcya sp o ­
tyka się  z zapatrywaniam i i przekonaniami rządu 
w ęgierskiego, bo na jednćj się  opierają podsta­
w ie politycznćj, lecz z tego bynajmnićj jeszcze  
nie w ynika, aby Lloyd  m iał odbierać od hr. A n ­
drassego jak iekolw iek  inspiracye.

Tak twierdzi L loyd  i w ierzym y mu chętnie, że 
jest dziennikiem  niezaw isłym , bo dowiódł tego  
najlepićj, opierając s ię  w nioskow i D eaka w spra 
w ie utworzenia trybunału państwa, lecz z tern 
w szystkiem  jesteśm y przekonani, że artykuł ów 
nie był wyrazem  jednego z współpracowników  
Lloyda. Jatro podam y ten artykuł, który tyle na­
robił hałasu.

—  Do P ressy  p iszą z Linzu, że N. Pan w p o ­
dróży do Garatshausea, dow iadyw ał się  w Linzu 
a jednego z radców nam iestaictw a o usposobienie 
ludności w okolicach tam tejszych i o atau spra 
w y biskupa R t i d i g e r a .  P oniew aż biskup Linzu 
niecbciał sobie obrać obrońcy, sąd w yzn aczył mu 
go w  osobie Dra K i s s  l i n g a ,  najzdolniejszego  
z adwokatów  w Linzu. Dr K issling od dni ki lku 
skrzętnie na nowo studyuje prawo kościelne, hi- 
storyą kościelną i konkordat.

—  N a uroczystość S S . C yryla i Metodego, jaką  
Morawianie obchodzili d. 6 b. m. w W eichradtie, 
przybyło w ielu Moskali.

—  Tagblatt podaje p o g ło sk ę , że król W i k t o r  
E m a n u e l  ma przybyć do Badenu pod W iedniem, 
dla odw iedzenia tam że córki sw ojej, królowej Por­
tugalskiej. W  takim  razie król w łoski spotkałby  
się  oczyw iście z cesarzem  austryackim . Ma także 
przybyć książę Humbert.

—  Biskup z Bystrzycy (N e u so h l) Szczepan  
M o y s e s ,  umarł w e środę.

— W s e j m i e  w ę g i e r s k i m  toczy się  obe­
cnie d ysku sya szczegółow a nad przedłożeniem  
rządowem  w  spraw ie reformy sądow nictw a. P o ­
nieważ nie ma nadziei, aby sejm zdołał ukończyć 
rozprawy aż do otwarcia D elegacyj w W iednia, 
przeto członkow ie delegacy! w ęgierskiej w yjeż­
dżają w sobotę do W iedn ia , zkąd w miarę po­
trzeby wracać będą na posiedzenia sejm ow e w 
Peszcie. Dotąd uchwalono trzy paragrafy; opozy- 
cya przy każdym  paragrafie staw ia poprawki, a 
najczęściej dom aga się  zupełnego odrzucenia po­
szczególnych ustępów. Przy §. 3c im , stauowią  
cym  o m ianowaniu sędziów , D e a k  w niósł za ­
powiedzianą przez siebie poprawkę, którą w nio­
skodaw ca pragnie przeprowadzić jako osobny 
paragraf (4). Paragraf ten ma brzmieć: „Przed 
zam ianowaniem , Trybunał państwa ma być po­
wołanym  dać opinię sw oję o sędziach , którzy się  
ubiegają o posady i którzy mają być zam iano­
wani". Nad paragrafem  tym toczyć się  będzie 
d y sk u sy a , lecz w ątpić nie można, że go Izba u- 
chwali. U stępstw o to, jak ie  D eak  robi na korzyść 
opozycyi, jest tylko pozornem, bo podług wniosku  
jego , ów  Trybuuał państwa ma być złożonym  w 
połow ie z członków  przez rząd, w połow ie zaś 
z członków  przez sejm w ybranych. Rząd z p e­
w nością obierze członków  z stronnictwa rządowe 
go, a zatem  z stronnictwa w iększości, Izba zaś, 
gdzie stronnictwo rządowe rej wodzi, również ty l­
ko członków  stronnictwa w iększości w ybierać bę 
dzie, a  przynajmniej w ybierać może. Jest to więc 
tylko konoessya z im ienia.

Kronik* ftiejscowg 1 sagramoxau.
I r a k ó w  9 lipes. Na twierdzenie G azety N a -  

ow tj i D zienn ika Lwowskiego  co do kwestyi 
aieatnictwa galicyjskiego, z najlepszego źródła po- 

rnie zapewnić możemy, że br. Henryk Wodzicki 
został powołany do Wiednia i nie porozumiewał 

się w tym przedmiocie z ministrami, wiadomości przeto 
ez dzienniki rzeczone podane są bez żadnćj pod-

.— D onosząc w e wczorajszym  numerze o relacyi 
tyczączćj się  odkrycia zw łok  Kazim ierza Wgo, 
priedrnkow anćj z gazety rządowój wiedeńskiój, 
we w szystk ich  dziennikach n iem ieck ich , przez 
pqm yłkę poczytaliśm y za nazw isko referenta spra- 
w ozdania podpis p. Łuszczkiew icza, na sp isie  k o­
śc i i w ykazie staau szkieletu w końcu ow ych o 
głoszonych doknmentów zam ieszczony. Prostując 
dziś tę pom yłkę, dodajemy: iż w spom nianą rela- 
cyę  otrzymała naczelna w ładza konserwatorska  
od p. Dra prof. uniw. Ł epk ow skiego  korespon­
denta kom isyi centralnćj. O głoszono ją urzędo- 
woie, z załączeniem  protokółów odkrycia zwłok  
dosłow nie przełożonych z polskiego, przez sekre­
tarza m inisteryalnego p. barona Faumanna. Pre­
zydent w ładzy konserwatorskićj baron Helfert, 
przesłał uadto (jak  się  dowiadujem y) panu Łep- 
kowskiem u urzędowe uznanie i podziękow anie w 
nader uprzejmych wyrazach za godne przedsta-

\    _

w ianie orga-au kom isyi coulraltićj przy odkryciu  
zwłok, oraz za odpowiednie i w łaściw e u skutecz­
nienie tego co z atrybacyj o. k. kom isy i konser- 
watorskićj w ypływ ało .

U znanie to adresowane do p. Ł ep k ow sk iego  
zdającego (oa wezwanie) sp ra w ę, rozciąga się  
zarówno (w ed le brzmienia odezw y) do czynności 
w ynalazcy zw łok  Kazim ierza W g o, p. P aw ła Po­
piela konserw atora, który pierw szym  aktem  od 
krycia grobu, w łaściw ie, a z sum ienną gorliw o­
ścią kierował. Zaprasza w reszcie p. prezydeut 
Helfert p. Ł epkow skiego do przedłożenia komisyi 
centralnej relacyi naukowej b znalezionych w 
grobie zabytkach, wyrażając życzenie, że zn ak o­
mity artysta p. Jan Matejko zezw oli na to, aby 
z rysunków  jego  wykonano w cesarskim  zak ła­
dzie drzeworytniczym  xylografy  tych szczególnie  
przedm iotów, których nie objęły wyborne fotogra­
fie p. R zew uskiego. D rzew oryty ow e pragnie ko- 
m isya centralna publikować w Mittheilungen w 
swoim  organie. W wspom nionem  sprawozdaniu  
przesłanem  z  Krakowa do W iednia d. 29  z. m., 
sam e już przełożone z polskiego tekstu  protokóły 
i ich allegata w ykazały w ładzy konserwatorskiej 
kierunek i udział w owych czynnościueh prze­
świetnej K apituły katedralnej krakow skiej, oraz 
kom isyi restauracyjnej grobowca, którą wraz z 
Drem Żebrawskim  budowniczym , T ow arzystw o  
naukowe krakow skie ad koc d elegow ało. P. Pa 
w eł Popiel łą czy ł w osobie swojej zarówno urząd 
konserwatora jak o  i prezydencyę kom isyi restau  
racyjcej, do której go prezes Tow arzystw a nau­
ko weg^i-poarołał-

W dniu wczorajszym o godzinie 3cj po po- 
ładniu w hotela Suskim posłow ie S ejita  ga licyj­
sk iego w K rakowie b ęd ący , ugaszczali obiadem  
pósłów  i obyw ateli W ielkopolski i z Prus Zacho­
dnich, przybyłych  n» obchód pochowania zwłok  

izim ierza W. Do sześćdziesięciu  osób siad ło  do 
w spólnego stołu. Pierwszy toast w niósł marszałek  
sejm ow y k siążę Sapieha posłów  i obywateli w iel­
kopolskich przybyłych nie w gościnę lecz do współ 
ahj n iegd yś stolicy. W odpowiedzi zabrał głoB 
były poseł na Sejmie berlińskim hr. August C iesz­
kowski i przypomniał, że m ieszkańców wspólnych  
zięm polskich zgrom adziło opatrzne prawie odkrycie 
zwłok Kazim ierza W. prawodawcy i ośw ieoiciela na 
rodu, podnoszącego w nim przedew szystkiem  praeę 
na wazelkiem  polu moralaem, um ysłowem  i m ate- 
ryalnem. Jest to w ięc opatrznościow ą skazów ką, 
jakby przez W . króla powtórnie nam daną, w ja 
kim kierunku naród dziś iść wiDieu, w kierunku  
pracy na w szelkiem  polu, pracy organicznej i bu­
dującej.

Poczem  w  kilkosłowoej przem owie w niósł p. 
Henryk Szm it zdrowie nieobecnych braci z roz 
ległych  ziem  polskich, z których przybyć nie 
wolno im b yło . Prezes T ow arzystw a naukowego  
krakow skiego poseł Mayer w spom niaw szy, że Tow. 
Nauk. krak. było tak szczęś liw e , iż przy odna­
wianiu za jego staraniem nagrobku odaalezione  
zostały zw łok i Kazimierza W., zasługę tego zda­
rzenia przypisał W ielkopolanom, którzy pierwsi 
nadesłali T ow . Naukowemu dar na naprawę po­
mnika, dar choć nie wielki lecz chętną ręką i szcze- 
rem sercem  pośpiesznie dany.

W im ieniu Prus zachodnich, dalek ich  ziem  pol­
skich m iędzy Bałtykiem  a dolną W isłą, przem ó­
w ił p. D anielew ski zasłużony na polu ośw iaty  
ludowej. N igdzie m oże, rzekł on, na ziem i pol­
skiej nie odbił s ię  tak silnie w sercach w iejsk ie­
go ludu, fakt znalezienia zw łok  króla chłopków, 
jak w łaśnie w tej części kraju, którą m ówiący  
reprezentaje, a  gdzie się urzeczyw istniła myśl 
Kazim ierza W., bo lud poczuł się  narodem , co 
z dumą pow iedzieć może. W tej prowiucyi pol­
skiej skutkiem  różnego zbiegu n ieszczęsnych oko 
liczności, tylko lud w iejsk i, tylko chłop jest P o­
lakiem; zaród rzucony przed 5  w iekam i w  pra­
w odaw stw ie przez K azim ierza W. nadanym , w y­
dał tu owoce. N ie m ów ię, aby w tej dawnej pol­
skiej prowincyi szlachta schłopiała, ale lud się  
uszlachcił.

1 rzem awiający następnie prezes koła posłów  
w ielkopolskich Karol Libelt skreślił wymownemi 
słow y kieranek działalności Kazim ierza W. w  Pol­
sce, zwróconej g łów nie na wewnątrz narodu, aby 
go ośw iatą, pracą, dobrem prawodawstwem  pod­
nieść i spotężnić, zabezpieczyw szy mu zewnętrzny  
spokój mądremi przymierzami. Znalezienie zw łok  
tego króla praw odaw cy i wskrzesiciela narodu, po 
pięciu w iekach wśród teraźniejszego n ieszczęśliw e­
go stanu tak, iż rozproszone dzieci kraju zebrać się  
m ogły nad jego  otwartą trumną, aby s ię  duchem  
jego  napełnić, jest opatrzuościowem  zrządzeniem , 
jest cudem.

P oseł Henig8m ann zabrał g łos jako reprezen­
tant żydów  p o ls k ic h , którzy go w ysłali do w spól­
nej stolicy, aby uczcić pamięć W. króla, co usta­
wami sw em i zabezpieczył wolność, m ienie i prawa

żydów w  Polsce w ów czas, gdy w reszcie Europy prze 
śladowani z pod prawa byli wyjęei, i złączy ł ich 
przez to z narodem. P oseł Szujski wspom niał, że 
gdy praw ie w szyscy m ieli rozkosz oddać cześć  
W. królowi, mąż, który k ilkanaście lat życia  po­
św ięcił, aby obecnemu pokoleniu objaśaić prawo­
dawstwo Kazim ierza W., leży ciężką złożony ch o ­
robą. W niósł toast na hołd dla Zygm unta Anto­
niego H elcia komentatora statntu w ielickiego.

W końcu poseł w ielkopolsk i Kantak zabrał głos, 
a przypom niawszy, że k iedyś pierwszym  posłom  
wielkopolskim  na sejm  berliński udzielony medal 
m iał na sobie trzy godła: w y t r w a ł o ś ć ,  j e ­
d n o ś ć ,  m i ł o ś ć ,  godła te za w skazów kę w szel­
k iego działania politycznego podawał, głów ny na­
cisk kładąc na ostatni, bo n ic bez m iłości. Go już 
dawniej Polacy w yrażali w  toaście: k o c h a j m y  
s i ę ,  którym zakończali ucztę i który on wnosi.

Prz&mowy przy pow yższych toastach podaliśmy 
tylko z pam ięci, w krótkiej niedokładnej treści.

— Uroczystość przeniesienia zwłok Kazimierza W. 
święconą była nie tylko na Wawelu i po wszystkich 
kościołach parafialnych miasta, ale także w nowej 
synagodze Izraelitów ;na Kazimierzu, gdzie o godzi­
nie 6tej wieczorem zebrała się niezliczona m isa słu­
chaczów wszech wyznań, posłowie galicyjscy i wiel­
kopolscy, (między niemi Dr Libelt i Smolka) repre­
zentanci władz, delegaci przeróżnych korporacyj, li­
czne grono obywateli miejskich i w iejskich, damy z 
wyższych i niższych staoów, duchowieństwo obrząd 
ku łacińskiego i greckiego i t d . . .  aby przysłuchać 
się mowie świątecznej, której się podjął znany z pię 
knej wymowy swojej kaznodzieja polski Izraelitów 
p. Dr D a n k  o w i c  z. Mówca wygłosił stosownie do 
chwili, i pod wrażeniem obchodu w kościele zamko­
wym w południe odbytego mowę tak trafną i świe­
tną, i oparłszy ją na motywach historyoznych w zasto 
sowaniu do zasług wielkiego króla, jako dobroczyńcy 
plemienia żydowskiego w Polsce, podniósł tolerancyę 
rządów i narodu polskiego, dla nieszczęśliwych w in­
nych krajach przez tyle wieków gnębionych wyznaw- 
oów starego zakonu, z takim naciskiem, i odezwał 
się do zgromadzonych słuchaczy wyznania izraelskie­
go z tak wiernem przedstawieniem im dobrodzejstw, 
jakich przodkowie ich na polskiej doznawali ziemi, że 
zapał tą mową wywołany był powszechnym jaki nieje­
dnego z Izraelitów przekonał do głębi o wielkiej różni­
cy między dawnym losem jego współwyznawców w 
krajach polskich a obcych, zaszczepiająo w umysłach 
ich niezatarty zaród wdzięczności i zastanowienia się, 
tak zjednał sobie szanowny mówca z drugiej strony 
powszechne uznanie słuchaczów innych wyznań, którzy 
ma wyrazili — jfk  posłowie Libelt i Smolka, tudzież 
damy, duchowni, i tylu innych gości —  zasłużone u- 
znanie i dzięki, za znakomicie wygłoszoną mowę. 
Dowiódł bowiem współwyznawcom faktami, czem dla 
Izraelitów w Polsce był wiekopomny król chłopków 
i żydów, czem w ogóle była dla przodków ich go 
ścinna i sprawiedliwa Polska, i z jaką dla niej być 
winni wdzięcznością, będąc dziś częścią narodu, który 
uprawiając ojczystą skibę odznaczał się już wtedy 
łagodnością obyczajów i tulerancyą religijną, kiedy 
biedni tułacze i wygnańcy żydowscy gdzieindziej bez 
przytułkn i ochrony pozostający, mieczem i ogniem 
wytępiani byw ali; który nie zbroczył nigdy dziejów 
swoich piętnem wojen religijnych, jakie inne narody 
tak okrutnie trapiły (wojny dyssydenckie bowiem 
były zapasami cechy politycznej);jako narodu w koń 
cu, który strzegąc ojczystych kresów swoich, gardził 
krwawemi podbojami. Mówca dotknął także mimo­
chodem ważności znaczenia przygotowującego się ob­
chodu 3001etniej rocznicy unii Litwy z Polską i wska­
zał Izraelitom zamek Wawelski jako istny Panteon 
Polski, jako skarbiec nauki i rozpamiętywania dla 
nich; a wykazawszy powinowactwo ostatniego z Piastów 
z domem Habsburskim, pod którego opiekuńozem 
berłem dziś jedna część Polski używa ochrony prawa 
i wolności jawnie i swobodnie, wykazał, że p o c z n o i e  
p o l s k o ś c i  nie uwłacza w niczem przywiązaniu i 
wierności dla panującej dynastyi.

Nadmienić winniśmy, że  straż ochotnicza pod do­
wództwem p. Eminowicza czuwała nad utrzymaniem 
porządku w czasie nabożeństwa i kazania w syna­
godze.

—  P. Karol Królikowski z Paryża przesyła nam 
na trumnę Kazimierza W. następującą składkę zebra­
ną między mieszkającemi za granicą Polakami; P0 
10 fr. złożyli: pp. Władysław Laskowicz, Jan Kołłu- 
pajło; po 5 fr. Karol Królikowski, Feliks Micha­
łowski, M., W. R-, Wiktor Zienkowicz inżynier w Me 
dyolanie; 3 fr. 50  c. Sylwester Staniewicz; po 2 fr. 
Hieronim Bońkowski, Hipolit Błotnicki, Ludwik Hry­
niewiecki, Witold Hryniewiecki, Błażej Makowiecki; 
po 1 fr. Bohdan Zaleski, Maryan Zaleski, Józefa Za­
leska, Dyonizy Zaleski, Karol Zaleski, Artiur Sien­
kiewicz, Karolina Sienkiewiczowa, Domiuik Karęga, 
Napoleon Babski, Leon Kaplidski, Walery Chełchow- 
8ki z siostrą, Hrymewiecka, Konrad Makowiecki, po 
50 c. Zorawski, Zorewicz; 8 fr. 50  c. Marynia, —  co 
czyni razem 80 fr. w złocie.

Na trumnę dla zwłok Kazimierza Wgo złoży}'! 
Gmina miasta Wiśnicza 9 z łr ., p. Henryk Tomko*'6* 
5 złr., hr. Wit Żeleński 5 złr., p. Zieliński, ks. S**' 
fraóski z Mikalioiec i p. Emil Deaker po 1 złr., p» 
Orlecki ze Lwowa 5 złr., z Złoczowa otrzymaliś®! 
40 złr. ze składki, do której się przyczynili pp. A"' 
gustynowicz 2 złr., p. Wesołowski 2 złr., Staniała*' 
Ola i Stefcia W. po 50 c . , pp. Mijakowski, Hey®6' 
Maresz, A. Kriegshaber, Leon Wiszniowski, Pandy** 
Hersz, Kul, Stecher, Antoni Lewicki, ks. Posocho*' 
ski, Karol Jakubowaki, Tomasz Przygodzki, Dr Z"' : 
ckerkandel, Zaremba, ks. Hula, Tomaszewski, Kr*f 
sztof Strzelecki po 1 złr.; pp. Jachimowski, J. Bach"': 
wiecki, Karol Giirtler, M. Karasiński, Leo Ney, P"' t 
glies, Jadwiga Romańska po 50  o.; pp. N. Wajdo*' 
ski, Filip Siarkiewicz, llea . Deutsch, po 40 o., pp FerdJ' 
naud Rogalski, S . Frankowski, N .N ., Dąbrowski, T c  i 
warnicki, Izak Szwager po 30 c,; Baltazar Pachoł"*1 
25 c.; Dyonizy Gruzewski, Wojtawiecki, Nowosielską 
Fr. Tymiński, Karsznic wicz, W. Knszczak, FerdynaD“. 
Stepan, Piotr Rak, Wincenty Wereehowski, Majer R*'1 
paport, Fr. Irauth, Fr. Gawlikowski, Januszewski, S*t 
Leifer, A. Pundyk, Cypr. Martini, Malawski, Jan Kr t y  
żanowski po 20 c.; Leop. Pińka 18 c ; Bazyli Hup*' 
łowski, Oziasz Zuckerkandel, Stan. Nowogrodzki, Ff' 
Gaj, Jan Treut, Lubowicz, Szymon Badeński, Bilk}' 
Romański, On, Wawrzyniec, Kotowicz, Wacław D [’ 
trich, Galusiewicz, Linżowski, Floryan Wiszniewsk'i 
Jan Hebdowski, W. Kam, W. Gajer, S. Okh, 8 . 0-ij 
Majer Stolzenberg, Ostrowski, Borkowska, Dębicki 
Hajlig, H. Kruh, Szwager, Zallel Scholder, N. N., ż*' 
ło8icer, N. N . , Hayne Litwan, Kostka, Tuhm, M»' 
zgaj, L. Hochberg, P. Landesberg, J. Ssnkowski, S»' 
muel Pietruski, S. Barasz, Jerzy Szwager, J . Sznę'' 
der, J. Gabel, A. Garbe, Józef Wereehowski, Mir®'6 
Czechowski, Tadeusz Dybowski, Mikołaj Fedors"'1 
Wlad. Nowacki, Fr. Raczkowski, Alojzy Raszek, f ' , ‘ 
Paliwoda, Izydor Adersohlager, Antoni Dzbańaki, Te­
resa Dzbańska, Makarewicz, Zakrzewski, Kulczyc*1' 
N .N ., N. N ., Chrząszczewski, Stankiewicz, W. fl*‘ 
zarewicz, Witkowski, Dr Homme po 10 c.; G. Sid6" 
rowicz 5 c.; z Krosna przesyła nam p.  Fr. Patiewf* 
11 złr. 50 c. z składki, do której się przyczynili: pp. Ig"* 
cy Patlewicz, Fr. Patlewicz, Adam Smiglewski, A"' 
toni Krzysztoforeki, Józef Smentkiewicz Stan. Polińs}1 
po 1 zlr.; Stan. Pelczarski, Maks. Kozłowski, Sifi* 
Dym po 50  c.; Szymom Dym 30 c.; N. N . , Fr. 9**' 
fański, Feliks Kaczorowski, Marcin Hertel,, N. N., I* 
kób Prawda, Feliks Nowakowski, Mojżesz HerzigjJ*11 
MUUer, Abraham Dym, Izak Heller, M. Biliński po 2 0 6 
Błażej Hanas, Antoni Potoczny, Wład. Łagoński, 
KasztUga Szymon Pelczarski, Tomasz Banioki, Te6; 
Grzyb, Jędrzej Ekiert, Antoni Grechowioz, Józef ^

t , — i  t - -  r *  „  .  .  .  - oPaweł Jajko, .Fr. Krukierek, H. R ingler r. 
10 c.; — CO wraz z dawniej wykazanemi składka1’}} 
wynosi 1272 złr. 1 5 y2 w- a . ,  2 dukaty w zł >eie,, ' 
talary, 2 złr. w srebrze, 20 sztuk po 15 kopie)6 
srebrem i 80 fr. w złocie.

— Na ołtarz Maryacki złożyli: Jan Bąba i Fr*6 
ciszka Bąbowa, włościanie z Płazy pod Chrzanów6"1' 
pierwszy 10 złr., druga 2 zlr.

—  R z e s z ó w  6 lipca.
Przed rozpuszczeniem uczniów gimnazyalnysh 9 

wakaoye jako też przed egzaminami głównój sz"6  ̂
ludowćj odbyły się w obec dyrekcyj, nauczyciel'^ 
bardzo licznie zebranćj publiczności pod przewód"1 
ctwem nauczyciela gimnastyki p. Albrechta pop'“ 
gimnastyczne uczniów obydwu zakładów.

W przeszłą sobetę zakończyły się pod nadzo"6 
X. kanonika Prexla przy współudziale bądżto staro^- 
p. Kosińskiego, bądź zastępcy burmistrza p. Neug6' 
baura, bądź też dyrektora szkoły p. Bugny egsan>'"} 
publiczne szkoły głównćj rzeszowskićj; dzieoi odp6 
wiadały biegle i wzorowo na zapytania z różny6" 
przedmiotów szkolnych; zauważyliśmy, iż nauczy6'6 
pracowali z uczniami w pewnym zakresie nad j6°; 
grafią krajową w połączenia z dziejami ojczystem' 
epoki tak przed jak i porozbiorowój.

W przeszły czwartek około godziny 7 wieczór6̂  
wybuchł pożar przy zachodnim krańcu ulicy Głog6# , 
skićj na Ruskićj wsi w domu p. Binduchowski6̂ ' 
straż ogniowa miała odpowiednie pole do pop'3"1 
okazała swą zręczność rączem ugaszeniem wierzb 
domu. w

Z powodu wyjazdu tutejszego burmistrza p. Pr*3* j 
do kąpiel dla poratowania nadwerężonego zdroff'" 
chwilowego wydalenia się wiceburmistrza p. Geislc'} 
Rada miejska zebrała się przed tygodniem na n*  ̂
zwyczajne posiedzenie i wybrała ich tymczasowy 
zastępcą tutejszego kupca p. Neugebauera; a przy16, 
wziąwszy pod natychmiastową obradę odezwę pr®^ 
denta m. Krakowa względem uroczystego przeni®3'6 
nia relikwij narodowych po Kazimierzu W. wybr*^ 
z pomiędzy siebie deputacyę pogrzebową i kole"1̂  
rów do zbierania składek w miejscu; pp. Radzcy ^ ° '  
żyli sami na ten cel w ciągu posiedzenia prze"* 
35 złr.

Dzięki przedsiębiorczem u duchowi księgarni J. A.;^6 
la ra  w R zeszow ie , znanćj z w ielu własnych nak^* 
dów literacko-naukow ych , zaczną wychodzić dla U*?'

K R A K Ó W  W O B E C  P O L S K I  

i  S u k ien n ice  je g o
napisał prof. J ó ze f  Miremer,

(wedle operatu  p . t  „O  Sukiennicach" w ypraco­
wanego p rze z  au tora z  polecenia technicznej sekcyi 

do odbudowania Sukiennic ustanowionej).

(Ciąg dalszy).

Ale badania obecne naszych techników zastąpi­
ły  podania piśm iennie. Jakoż okazało się niewąt­
pliwym pewnikiem, iż sklepienie rozpinające się  
dziś nad sienią dolną jest nierównie późniejszem  
od sam ych sklepów, które dziś stanęły rzędem po 
obu stronach tej s ie n i . Tak przeto sień dzisiejsza  
była przejściem  niekrytem, od góry otwartem, ni­
by ulicą bieżącą wzdłuż m iędzy owemi dwoma 
rzędam i sklepów, które przeto przodem zwrócone 
były do tej ulicy. Ten dom ysł więcej jak do praw­
dy podobny poparty jeszcze jest odkryciem naj- 
nowszem naszych badaczy (zw łaszcza p. prof. W ład. 
Łuszczkiewicza). Jakoż okazało się, że oba mury 
szczytowe, które dziś widzimy, tak od ulicy Bra­
ckiej jak od ulicy Sgo Jana były później dodane, 
bo się nie wiążą ze ścianami najbliższych im sk le­
pów. Nadto to powyższe twierdzenie nasze sta ­
je  się  dla nas pewnością jeżeli porównywać bę­
dziem y gmach sukienniczy z budynkami je otacza- 
jącerni, zw łaszcza z kramami bogatemi, których  
rozkład  był zupełnie podobny, bo i tu również 
stały  dwa rzędy długich sk lep ik ów , rozdzie­
lone od siebie ulicą. Może w czasie, gdy środkowa 
przestrzeń Sukiennic jeszcze nie była pokrytą sklepie 
siem  dzisiejszym , takowa kończyła się po obu koń 
each, owemi ostrołukiem  i podwojnemi arkadami, do 
których później dopiero przymurowano ze strony

zewnętrznej owe podwójne arkady koliste, arkady 
ostrołukie i koliste doczekały się naszych czasów  
i upływem  czasu owe scamna (ławy, stragany) z 
kolei zam ieniały się na sklepy właściwe.

Lubo jakeśmy rzekli nie mamy żadnej pisanej 
wiadomości o zewnętrznem  wejrzeniu Sukiennic 
Kazmierzowskich, jednak rzecz jest wielce dopraw­
dy podobną, że budynek ten choć m iał przezna­
czenie wskruś utylitarne, był zarazem dziełem  ar- 
tystycznem  w stylu gotyckim. Budowania z czasów  
Kazim ierza W ielkiego, stawiane są wszystkie w du­
chu tej sztuki. Pomnik jego grobowy w katedrze kra­
kowskiej wzniesiony wkrótce po jego śmierci jest 
do dziś dzień świadkiem znakomitego artystyczne­
go usposobienia jego wieku, jest on jednym z naj­
piękniejszych zabytków ówczesnej Europy, to przy­
znają i cudzoziemcy. Kim był Karol IV ów cesarz 
mitujący okazałość w budynkach sztuki dla Czech
i Pragi tym był Kazimierz jego powinowaty a
przyjaciel dla Polski ą zw łaszcza dla Krakowa. 
W ięc ani wątpić, że Kazim ierz wznosząc Sukien­
nice w zniósł zarazem pomnik artystyczny dla swo­
jej pamięci.

Mimowolnie teraz nasuwa nam się  pytanie czyli 
w owe czasy handel ze suknami ograniczał się  
w yłącznie do zakupna i sprzedaży obcych sukien  
czyli też m oże i wyrabiano w kraju w łasne sukna 
to jest czyli owi pannicidae byli jedynie przeku­
pniami towaru obcego czyli też nazwa pannicidae 
oznaczała nietylko kupców ale i fabrykantów su­
kien? Już samo wyrażenie w tym przywileju Ka­
zim ierza spominające o dwóch postrzygalniach bu­
dzi w nas domysł, iż się nie ograniczano w kraju 
naszym do samego kupna obcych sukien i ich 
sprzedaży. Ten dom ysł nabiera siły , gdy zwrócim y 
uwagę na inny przywilej K azim ierza W go z roku 
1363, którym król nakazuje, aby Kraków był sk ła ­
dem wełny koziej sprowadzanćj ze ziem i Ruskiej

zw łaszcza ze Lwowa, dla u łatw ienia roboty m ie­
szczanom  krakowskim, którzy z tej w ełny koziej 
chcieli wyrabiać towary swoje (?'<' laborare cum 
eisdom p ilis  capr^orutn soluerint). Ten przywilej 
wiąże się wyraźnie z tkactwem krajowem zw ła­
szcza jeżeli m ieć będziemy na pamięci, iż z ko­
ziej wełny wyrabiają s i ę ’ czapki, suknie łowćze, 
m aterye nie przemakające, burki i t .  d. Lecz 
wszelka wątpliwość znika w tej m ierze gdy zwa­
żymy, że w r, 1382 więc na początku panowania 
Jadwigi m iasta pruskie się  żalą, iż im w Nowo­
grodzie zabroniona je s t  sprzedaż polskich sukien, 
i że w roku następnym  znowu kupcy pruscy się 
skarżą, że im nie wolno polskich sukien sprowa­
dzać do Lubeki.

Przyczyna zaś tego zakazu była ta, iż uważano, 
że sprzedaż sukna polskiego byłaby uszczerbkiem  
dla sprzedaży sukien namandskich. W  ropu zaś 
1385 zezwolono w Nowogrodzie na sprzedaż su­
kien polskich zarówno jak namandskich.

Owszem wolno się  domyślać i m ieszczanie sprze­
dawali w Sukiennicach towar, który był ich w ła­
snym wyrobem. ,.

W róćmy się do następnej history i samego gm a- 
chn Sukiennic a to od czasu Kazimierza W go 
do dwóch pożarów, które zniszczyły ten budynek 
w XVI stuleciu. Ten przeciąg czasu blisko dwa 
wieki trwający m ożna uważać za drugą epokę 
gmachu naszego.

Domyślić się można, że z kolei choć zwolna o- 
we scamna Kazim ierzowskie zamienione były sta­
raniem prywatnem na sklepy, na camerae —  a ten  
domysł tem  podobniejszy do prawdy, że handel 
sukienniczy zapewne przez połączenie Litwy z Pol­
ską za W ładysław a Jag ie łły  nie pospolicie się roz­
winął. O tem  świadczy przywilej tegóż W ładysła­
wa Jag ie łły  z r. 1389 nadający miastu Kaźmie­
rzowi pod Krakowem prawo zbudowania 25 skle­

pów Sukienniczych.
W edle zdania bystrego uczonych i artystów prze­

jętych duehem architektury średniowiekowej w stó- 
leciu następującem po Kazimierzu więc podobno 
za czasów Kazim ierza Jagiellona podwyższono po­
dłużne mury budynku, dodano im szkarpy. Może 
też w tej epoce pokryto dopiero owe podłużne 
przejście środkowe pułapem, stropem drewnianym; 
zdaje się  również, iż ten strop opierał się  na rzę­
dzie gsłupów drewnianych, biegnących środkiem  
wzdłuż tej sieni, tak, iż  rząd tych słupów prze­
dziela ł wzdłuż tę  sień na dwie połowy, jakoby na 
dwie nawy. Tym sposobem te dwie połowy odpo­
w iadały owym dwoistym bramom roztwierającym  
się na dwóch końcach tej przestrzeni.

Otóż w tej epoce sukiennice nasże zapewne 
przedstawiały widok jak go przedstawiali nowo­
cześni pisarze i  obrazy malowane, W tedy zapewne 
nad gmachem  wzlatywał stromy dacb, czerwo­
ny, bo dachówką pokryty, po nad ściany boczne 
grały w powietrzu ig lice nabite po krawędziach 
żabkami (pączkami), a zdobne od góry strojnym  
kwiatonem, ściany na obu końcach więc facyaty, 
ustrojem w szczytnice gotyckie, których ślady 
dotychczas spostrzedz się  dają.

Taka była druga epoka naszego wieku aż do 
16 wieku do czasów Zygmunta Augusta.

Ten wiek X V I tak ważny dla spraw Europy tak 
promienny dla literatury polskiej, był złowrogiem  
dla budynku naszego. W  tym  też wieku 16 rozpo­
czyna się  trzecia epoka Sukiennic, która trwa aż 
do dni naszych. P aliły  się  Sukiennice w r. 1544 
ale szczęściem  ogień zniszczył jedynie dachy czte­
rech sklepów najzachodniej północnej stronie jogo, 
ale straszniejszem  były dwa pożary jeden w r. I 0 8 J 
więc w pierwszych czasach królowania Zygmunta 
IH. Po pierwszym  z tych pożarow samo miasto 
odbudowało Sukiennice; a po drugim zajął się od­

nową Stanisław  Cirus rajca a kuśnierz krakow^' 
Robota około odbudowania trwała długo bo 
roku 1647 jak świadczy ledwie dziś widoczny naP1' 
na gmachu od strony ulicy Sw. Jana.

Być może, że wskutek tego pożaru zasklepi0®, 
sklepy, że jak budowanie sklepów samych tak 
wnież i zasklepienia ich. N ie ma jednak wątp*, 
wości, iż w tym czasie sień dolna zasklepioną L®, 
stała, znawcy są zdania, że to sklepienie stanP. 
w pierwszych czasach 17go wieku a najpier*e{ 
że już 1601 było ukończone. (*) Co się tyczy 
wnętrznego kształtu  sukiennic śm iało twierd*'( 
można, że dzisiejszy k szta ł również pochodzi 
czasu jej odnowy, w ięc z tej to epoki pochodzi 
którą dziś widzimy attyka i jej nyże półkoli8} 
zasklepione i gzym se i pilastry i essownice waz°®; 
i maskarony. Z tego czasu pochodzą bez wątp'"; 
nia facyaty na obu węższych bokach z baszta®! 
swojemi a na każdej z tych facyat oraz owe 
wspomniane duże półkuliste arkady wchodowe d8 
murowane do dwóch poprzednich ostrołukow)'6® 
Styl też architektoniczny dopiere co przez 
dotknięty odwowiada też doskonale charaktowi 0 , 
czesnej architektury jest to późniejszy renes"®’, 
przechylający się już w styl baroko zwany. L°®, 
ten styl już cechuje czas przekwitania sztuki bu° , 
wniczej przyznać jednak należy, iż nasze suki6® 
nice są jednem  z najpiękniejszych d zie ł jego.

(*) Spodziewać się „ależy, że otwarcie gałek umies*^5- 
tnich Dil wyjaśnia dzieje tych restauracyj 0

'^{Dokończenie^nastąpi-l



CZAR z Soboty 10 L!pca^l869.

tku młodzieży azkolnój mapy polskie. Pierwszą tego 
rodzaju próbę widzieliśmy pięknie przez p. Wł. Mi- 
czyńskiego opracowaną 26” długości 10” szerokości 
mapę Galicyi i Lodomeryi z Księstwami Oświęcimem, 
Zatorem, Bukowiną i W. Księstwem Krakowskiem 
nakładem tejże księgarni. Mapa ta na ładnym weli­
nowym papierze, ciemnawo cielesnym kolorem ozdo­
biona mieści w sobie oprócz miast, miasteczek, wa­
żniejszych wsi gór i rzek, także gośńńce i linie kolei 
żelaznych nowszych i starszych, a obok tytułu umie 
sączonego w południowo-zachodniój stronie i pod ta ­
kowym znajdują się daty wcielenia tych krajów do 
państwa austryackiego, ilość powierzchni, miast mia­
steczek , wsi i ludności, wykaz liczbami określony 
najwyższych punktów w Galicyi dtlćj rzek, a w końcu 
podział polityczny. Ta mapa będzie do nabuoia z po­
czątkiem roku szkolnego we wszystkich księgarniach 
krajowych.

Cały czerwiec i pierwsze dnie lipca były bardzo 
chłodne, w niedzielę mieliśmy deszcz ulewny z gra­
ni™ * dopiero od wczoraj daje się uezuwać gorąco 
F ne i dokuczliwe.

. ®łynny członek parlamentu Garnier-Pagći da 
tai « S'eti’e w r: zwykłą reoepoyę wieczorną. W
1  chwili zajechał do sąsiedniego hotelu An- 

oaóh * b tl * dowiedziawszy się, że liczny zbiór 
’ fet°ry widział z okna, udaje się do znanego 

asomowcy, postanowił natychmiast, jak byłtJw stro 
i  . °Py*°nym i z torbą podróżną wziąść udział w go-z . — w — - — waa/sj puułunu^ UU61U n gu

innem zebraniu. Nieznany, prowadząc pod rękę mło
siutką swą córkę, uroczą blondynkę, wchodzi do 
slonu, i bez ceremonii zasiada przy stole. Miss An­

ns zabiera się z apetytem do ciast, ojciec lornetuje 
ymczaaem obecnych. Po rozejściu się gości Anglik 

me ruszywszy się wraz z swą córką z miejsca, zwra 
się uprzejmie do gospodarza mówiąc: „Cieszę się,ca

do Gdyń pan w roku ze8łłym przybyłAngin, jeździłem za panem z Londynu do Man

Dublina,
d o . . .

Aonę; o! j ą  już całowali: lord' Russell, lord Izraeli!
Napier, sir Cobden, Koasut, Garibaldi, Cavour, 

tbangłriller jenerał Bedeau, Ledru-Rollin itd. Anno! 
k ra t  j  - ° Panu Darnier-Pagćs." Sędziwy demo

»ta zdziwiony szalonym pomysłem John Bulla, któ 
y czoło pięknej swej córki zamienia w album, gdzie 

ny **pi8yw.‘ 6 trzeb* Pocałunkami, spełnił zarumienio 
zapisania się w tak miły sposób w ży 

rea, * Anglik dobywszy uroczyście pugila-
nier-Pat!! w “lm: »W d- 24  “ SJ'“ 1863 r. p. Gar
^ęke. a f t  P0C*ł° " f ł Ano«“» i wziąwszy córkę pod

  N.yJ iyin U onem Pożognał gospodarza.
leryjskinT *maf {y P08el pruski przy dworze tuil-

" '   ----- —  — P»nem z Londynu do Man
r. ... r* z Manchester do Glasgowa, z Glasgowa do 

i * Dublina do Edymburga, z Edym burga
W c i W °cin? przerwał gospodarz —
. emu . . .  abyś pan raczył pocałować córkę moją

Czech,'że Cesarz N ^ p o h o n ^ T ^  * kroczJ'ć 
kazDje, z pewnością IrzyI ’ „» B.‘9 tcr.ał

do 
po 

Austryi,
przyrzekł Prusom ^ y c z l iw ą ^ n e u S ^ ^ 0 Skutkiem 
osobistego zaręczenia posła opierano się'w  Berlinie 
na tern przyrzeczeniu do tego stopnia, że według pla­
nów wojennych cała zachodiia granica państwa mia 
*a być ogołoconą z wojska. Gdy wojna wybuchła, 
rzekł hr. Goltz do pewnego dyplomaty, owe chara­
kteryzujące go słowa: „Jeżeli mnie Napoleon uw ie- 
dzie» usłyszycie pewnego dnia wystrzał z pistoletu, i 
będzie już po mnie."

hr~  Utn* 8go lipca pogoda aż do południa, odtąc 
*|ry i ^mglisto. Termometr doszedł do -4- 20u.0 

. ' ,  13°.5 R. Barometr z bardzo małym ruohem;
jego o godzinie 6ój rano dnia 9go lipca był 

na 331*11, termometr -+• 14°.8 R. Wiatr zachodni 
spokojny.

■— W sobotę dnia 10 lipca, Śój Amalii panny.

Sprostowanie :
W nun: erze z 8 t. m. w artykule zamieszczonym 

w dziale Kroniki miejscowej i zagranicznój, w którym 
to artykule podaliśmy daty historyczne co do pokre­
wieństwa Kaiimierza Wgo z dynastyą habsburgską, 

k>lka Pomyłek drukarskich. I tak w wierszu 25
w wL« „go 7 ’ Zamwst: 0 lS*rda czytaj: Olgierda; 
w wierszu 26, zamiast: a następnie Jagiełły, czytaj:
a sioBtrę Jagiełły; w wierszu 32 zamiast: bratem 
Wilhelma „ambitnego" (ambitiosus) % Jadwigą kró­
lową polską, czytaj: bratem Wilhelma „ambitnego" 
(ambitiosus) zaręczonego z Jadwigą królową polską,

Sprawy sądowe.

K ra k ó w  i lipca. P r z e w o d n i c z ą c y :  Schni­
tzel. S ę d z i o w i e :  Jaworski, Fiałkiewicz, Cie­
chanowski, Dr Sacher; P r o t o k o l i s t a :  Wil­
kosz. Podpr okur a t o r ! Lewi eck i .  O b r o ń c a :  
Dr Rapoport.

„ APo d P a 1e n i e). Mamy znowu przed sobą sprawo- 
ie z rozprawy karnej o podpalenie.

7„ arcin ^ ania szewc wiejski z Byczyny, powracał 
area b. r. wieczór, dobrze podochocony trun-

iem z Chrzanowa do domu, a po drodze dla skrze- 
kał i 81!  do karczmy w Kątach. Tam spot-
Pienia

na swe
w inny sposób zna-

zawołał za uchodzącym Głowaczem^* kUkU świadków 
tasz ty mnie."

war-™! Z podobme usposobionym włościaninem Gło-
do kłńtn-2- ?d serdecznych wynurzeń przyszło
dci kłótni , bitki. Gdy jednak Głowacz się wymknął
nleot i f an‘ Wylać Całeg0 zapasu żalupiGcy, przeto K-ania, postanowił
leść zadosyćuczynienie i w obeci

„ czekaj, popamię.

W godzinę po tem zajściu wybuchł pożar w domu 
Katarzyny Skrzydłowskiój, zaledwie o trzy kroki od­
dalonym od chaty Głowacza. Świadkowie, którzy sły­
szeli pogróżkę Kani przeciw Głowaczowi, wpadli na 
Podejrzenie, że to zapewne Kania przez pomyłkę za- 

. t Głowacza podpalił dom Skrzydłowskićj. Natych- 
. ust po ugaszeniu pożaru zaczęto robić poszukiwania, 
g.rzeczywiście świeży ślad w śniegu, rozpoczynąjący 
dwiW b^skości pogorzeli, zaprowadził żandarma oraz 
miejSc dudków  przez pole o ćwierć mili do lasu na 
nego vr 8dzie znaleziono leżącego i w śniegu zakopa- 
znał siear̂ ina Kanię. Zapytany przez żandarma przy- 
Kątach ia od razu, iż on jest sprawcą pożaru w 
dynku wsk8St^pide przyprowadzony do spalonego bu- 
domu wójta*ał miej8cei gdzie podłożył, a nareszcie w 
winuie pokrzyrZ*;praszał poszkodowanych, iż ich nie- 
waczu, tylko n ’ 8clyż chcąc się pomścić na Gło- 
podłożyl. r zez p o m y ł k ę  pod ich dom ogień 

Przed sądem jedn , 
downe przyznanie i f  Zmienia taktykę, cofa pozasą- 
macząc się, iż przy™ .°WCZ0 wJTiera siS winy> 
wem obejściem się „ a.ie to zostało wymuszne suro- 
dnak w oczy mu dowoT* żandarma- Świadkowie je­
dnego przymusu w ich fn ’ 1Ż dobrowolnie i bez ża- 
au, która to okoliczność °noŚci przyznał si« do czy’ 
szlakami jako to: iż t tó m a c z f ^ -  “?dt°
tym przez żandarma, wobec z e iL ^  JeŁ  I  sie c zeznań świadków okazało
SiSfełszywem; następnie, ,ż zaledwie godzinę przed wy­

buchem pożaru widziano go w Kątach, gdzie miał ząj- 
ście z Głowaczem, któremu nawet się odgrażał, dom zaś 
tego przytyka do domu podpalonego, iż miejsce gdzie 
wkrótce po pożarze przydybano Marcina Kanię leżą­
cego, świeżym i jedynym w śniegu wydeptanym śla­
dem, zupełnie do nóg jego przypadającym, połączone 
było z miejscem pogorzeli, stanowi według wniosku 
z. prokuratora p. Lewieckiego zupełny dowód winny 
przeciw oskarżonemu.

Obrońca Dr Rapoport stara się osłabić siłą dowodo­
wą przytoczonych przez prokuratoryę poszlaków, a 
mianowicie kładzie nacisk na to, iż pozasądowe przy­
znanie się obwinionego przed żandarmem i zwierzch­
nością gminną, które w obecnym wypadku stanowi 
główną broń na jego potępienie, nie było w stanie zu- 
pełnćj wolności i swobody, gdyż oskarżony miał ręce 
skrępowane łańcuszkiem i miał przed sobą zgraję o- 
skarżycieli, z góry już przekonanych, że nikt inny 
tylko on jest sprawca pożaru, którzy go przed wy­
słuchaniem już potępili. Ci więc podsuwali mu przyzna­
nie; a gdy obwiniouy z obawy, by uniknąć icbprze- 
śladowania potakiwał im, to oni każde słowo przez nie­
go wyrzeczone brali za przyznanie. Jeżeli natedy nie 
użyto przymusu fizycznego, to nie można zaprzeczyć, 
że obwiniony w chwili badania przez żandarma był 
pod naciskiem moralnym, a najlepiój wykazują to ze­
znania świadków, którzy nie mogą podać stanowczo 
i kategorycznie, w jaki sposob obżałowany przed nimi 
się przyznał, przyczem co do szczegółów zeznania ich 
są z sobą w sprzeczności. Pozasądowe przyznanie się 
oskarżonego do winy, jako nieposiadające warunków 
przez ustawę wymaganych, nie może być uważane za 
okoliczność potępiającą.

Sąd jednak na przedstawienie przytoczonych przez 
prokuratoryę poszlaków, uznał Marcina Kanię] w i n ­
n y m  zbrodni podpalenia i skazał go na s z e ś ć  l a t  
ciężkiego więzienia.

sankeyi. Cesarz zatwierdził dnia 2 lipca tę ugodę na 
lat 10. Spodziewamy się że Galicya, pominięta przy 
dostawie dla armii, uwzględnioną zostanie wedle przy­
rzeczenia przedlitawskiego ministra obrony krajowej 
p. hr. Taafłego, o tyle przy organizaoyi landwery, 
iżby przynajmniej dostawę potrzeb dla obrony krajo­
wej (umundurowanie landwery) poruezono i zosta­
wiono przedsiębiorcom krajowym.

(Koncesya do trasy Furth-Bemo-Sillein). Mini­
sterstwo węgierskie komunikacji i handlu udzieliło 
radcy budowniczemu p. Karolowi S z w a r c  i wspól­
nikom koucesyę do przygotowawczych robót techni­
cznych z Furth na Berno do S i 11 e i n (gdzie jak 
wiadomo stacya kolei Koszycko -  Bogumińskiej przy­
pada) o ile ta trasa na terytoryum węgierskiem pro­
wadzoną być ma. Skutkiem tej koncesyi także kon 
soreyum kolei tatrzańskiej stara się konsekwentnie
przydłużenie 
S il le i  u.

linii B i a ł a - Ź y w i e c  do C z a c a a -

^ s p o d a r s t w o ,  p n e m f i ł  I h a n d e l

Organizacya szkół realnych w kraju.

Jak wiadomo p. minister oświaty wezwał z końcem 
kwietnia b. r. Radę Bzkolną krajową, aby mu prze­
dłożyła swe wnioski i projekt do prawa, o urządze­
niu szkół realnych w Galicyi, któryby ewentualnie 
służył p. ministrowi jako przedłożenie rządowe na te­
gorocznej sesyi sejmowej. P. minister zostawił zupeł­
ną swobodę Radzie szkolnej w wypracowaniu tak 
ważnego projektu, i zwraca tylko uwagę Rady na 
zasady umożliwiające przechodzenie nozuiów już to do 
szkół równorzędnych, już to do wyższych technicznych 
zakładów w innych prowinoyach.

Rada szkolna krajowa przejęta wielką ważnością 
tej pracy, i oceniając całą jej doniosłość, nie chciała 
li tylko w szczupłćm awórn gronie obradownć nad 
sprawą sięgającą głęboko w krajowe stosunki, i ma­
jącą uregulować jednę z najważniejszych gałęzi wy­
chowania naszej młodzieży — z tego względu posta 
nowiła Rada szkolna na posiedzeniu swóm z dnia 26 
czerwca b. r. wybrać specyaluą do tej sprawy komi- 
syę, złożoną ozęścią z członków Rady, częścią z lu­
dzi obeznanych w teoryi lub praktyce z wymagania­
mi, jakie do urządzenia szkół realnych stawiać można, 
częścią wreszcie z mężów, którzy gorąco przejęci wy­
maganiami i potrzebami kraju, nie jednokrotnie w o- 
bradaoh nad kwestyami sskolnemi zaszczytny brali 
udział.

Rada szkolna miała sobie za obowiązek pozostawić 
w tej komisyi miejsce także dla reprezentanta Izb 
handlowo -przemysłowych w kraju, jako instytucyi 
naj ep.ej mogących znać wymagania technicznych za 
wo  ̂ w, i przedewszystkiem powołanych do dawania
i n V t n T A r , - ^ * ^ 011 ‘yoB^cyoh się już to teoryj, 
craju * 1 z **kreau materyalnych stosunków

Skutkiem tego Rada szkolna zaprosiła także Izbę 
handlowo-przemysłową k r a k o w s k ą  do wysłania zł 
swej strony odpowiedniego do tych obrad szkolnych 
delegata i _ zastępcę Izby. Posiedzenia tej komisyi 
bezpośrednio po sobie codziennie następujące, aż do 
ukończenia obrad rozpoczną się d n i a  26 l i p c a  b. r. 
re Lwowie.

Posiedzenie Izby nad tóm przedmiotem odbędzie się 
niebawem i wybór delegata przedstawiony zostanie 
Radzie szkolnej.

Tunel między Anglią i Francyą mający połączyć 
koleje żelazne na obydwóch wybrzeżach najprawdo­
podobniej między D o v e r  po stronie angielskiej i do­
godnym punktem przylądku B l a n o n e z  na wybrze­
żu francuskiem przechodzi z stadyum prostego proje­
ktu do bliższych rokowań między ministrem handlu 
w Anglii i lordem Ryszardem G r o s v e n o s  przewo­
dniczącym spółki projektowej; a cesarz Napoleon ka­
zał sobie również przez komisye inżynierów zdać 
sprawę o tym projekcie. G r o s v e n o r  żąda w imie­
niu przedsiębiorstwa gwarantowania spółce przez 
rządy obopólne po 2 ła/g od sumy 2 milionów fun­
tów szterlingu czyli 20 milionów złr. jakiejby wień­
czenie dwóch równoległych tuneli z jednego na drn 
gie wybrzeże wymagało. Rząd francuski zajął stano­
wisko wyczekujące, póki się Anglia nie oświadczy. 
Minister angielski zaś przyrzekł przedłożenia sprawy 
tej gabinetowi jak nąjspiejszniej.

Ąkcye kolei Koszycko-Bogumińskiej (Kaschau• 
Oderberg) po tylu kolejaoh, które przechodziło rze­
czone przedsiębiorstwo budowy weszły ostatecznie 
także na giełdę wiedeńską. Płacono je z podwyżką 
5 złr. to jest za 170 złr. ceny subskrypcyjnej pła 
cono, jak powiada jeden z dzienników wiedeńskich 
dla mody z nadwyżką złr. 475. Kolej sama skończo 
na i w ruchu jest od Bogumina do Cieszyna inne 
części jej bliskie są ukończenia.

Płacono za łaszt wagi hol. guid. prus. 
Pszenicy białej 128 —  133 — 520—540 

„ wysoko-pstrej 129 — 135 — 525—550
„ jasno pstrej 130 —  134 — 515—530
„ ordynarnej 124 — 133 —  455—500

ży ta ...................... 123 — 130 — 436—450
jęczmienia. . .  —  — — — 310—325
owsa — ------------ 216—228
grochu . . . .  —  — -------- 390—410

za korzec wag. pola. złp. gr. złp. gr. 
Pszenicy białej 241 — 250 — 48 4 50 —

„ wys.-pstr. 243 — 254 — 48 22 50 28
„ jasno pstrej 245 — 253 — 47 20 49 2
„ ordynar. 235 — 250 —  42 4 46 9
żyta. . . 231 — 245 — 40 9 41 20
jęczmienia. . -----------------  28 21 30 3
owsa . . . ------------------ 19 28 21 2
grochu . .   3 9  3  3 7  29

Kursa zamian. Amsterdam 142‘/ 4, Hamburg 1513/8, 
Londyn 6.24%. Warszawa 76.T/8 Paryż 81. % 

Aleksander Makowski i pólka.

B ank centralny austryacki „oesterreichische Cen- 
tralbanku o którym w swoim czasio donosiliśmy, iż 
się takowy tworzy i że według pogłoski hr. A. Go- 
łuchowski miał stanąć na jego czele, w najbliższym 
czasie ma się ukonstytuować w Wiedniu, jednak nie 
wymieniają więcej nazwiska Jego Ekscelencyi w skła­
dzie Rady ogólnej tegoż zakładu. Natomiast jak na 
teraz wymieniają następujących członków Rady ogól­
nej (Oeneral-Rath) banku austryackiego: pp. książę 
Henryk H a n a u ,  bar. P u t h o n ,  bar. R. Be u s t ,  ban- 
kiery L n s t i g  i B l i i h d o r n ,  Dr. G r o i s  d e S e i n s -  
b e r g ,  radca miejski p. S t a d l e r ,  Leopold S z p r i n  
g e r ,  radca sekcyjny M a j e r ,  poseł Dr. Smo l k a ,  
poseł Dr. Piotr Gr o s ,  S. D e u t s c h  z Paryża i Dr. 
Otto L o e b e n s t e i n  z Krakowa. Akcye banku cen- 
tralno - austryackiego mają okazać się niebawem na 
giełdzie wiedeńskiej ; acz po wielkiej części w stałe 
ręoc przejść miały.

( Dostawa mundurów dla armii honwedzkiej). 
Konsorcyum pp. H a r a p a t t  i M a n d l  podjęło się 
na lat 10 dostawy mundurów dla armii honwedzkiej 
w Węgrzech; a ministerstwo obrony krajowej przed-

Kolej galicyjska Karola Ludwika. R u c h  p o ­
c i ą g ó w  o s o b o w y c h  m i ę d z y  K r a k o w e m ,  
Z ł o c z o w e m  i B r o d a m i .  Zarząd kolei oznajmia, 
że od dnia otworzenia linii Brodzkiej pociągi osobo­
we (Nr 3 i 4 tudzież mieszane Nr 1 i 2) łączące 
się z pociągami Wiedeńskiemi i Czerniowieckiemi w 
następującym porządku i czasie odchodzić i przycho­
dzić będą. Z K r a k o w a  pociąg wieczorny odcho­
dzić będzie o godzinie 10 minut 22 przed północą; 
zaś p r z e d p o ł u d n i o w y  o godzinie 11 minut 35 
do Lwowa, Złoczowa i Brodów. Z Z ł o c z o w a  zaś 
pociąg (Nr 2) wychodzi o godzinie 12 minut 41 w 
południe, drugi (Nr 4) o godzinie 1 minut 55 w no­
cy. Z B r o d ó w  o godzinie 11 minut 31 przedpolu-{ 
dniem i o godzinie 1!2 minut 59 w nocy. Do Kra­
kowa zaś nadchodzić będą pociągi powyższe z Bro 
dów, Złoczowa i Lwowa, jeden rano o godzinie 5ej 
minut 33; drugi z południa o godzinie 3 minut 26

Przyjechali do Krakowa od 8 go do 9 go lipca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Michał Dobrzyński właśc. 

dóbr z Tarnowa, Wincenty Gładysz właś. dóbrz Rzą 
ski, Władysław Tronkowski właściciel dóbr z Rosyi, 
A. Sokołowska z vVarszawy, Ignacy Szymański właś. 
dóbr z Ameryki, Konrad Fichauzer właś. dóbr z Ga­
licyi, Józef Wereszczyński wł. dóbr ze Lwowa.

HOTEL POLLERA: X. Henryk Skrzyński kauo 
nik z Galicyi, Karol Armatys ze Lwowa, Stefan hr. 
Potocki właściciel dóbr z Kościelnik, M. Redisch ku­
piec z Wiednia, Jakób Nesera inżynier z Wiednia, 
F. Hausmann właśc. dóbr z Morawy, F. Woroniecki 
z Ostrowa, F. Tcschel z Biały, Oskar Bartsch z Ry­
bnik, Marya Umińska z Prus, Karol Rogawski właś 
dóbr z Galicyi, Marya Wielopolska właś. dóbr z Krze- 
slawic, Leopold Szumski właściciel dóbr z Galicyi, 
Ludwik Dłużewski z Kongresówki, B. Machnicki z 
z Olkusza, Henryk Janko z Galicyi, Łukasz Dobrzań­
ski dzierżawca z Barwałdu, Antoni Mikucki z By­
czyny, Kalikst bar. jHoroch właśc. dóbr z Galicyi, 
Józef Kotarski właściciel dóbr z Galicyi, J. Nowa­
kowski, A. Morbicer obywatele z Rzeszowa.

HOTEL SASKI: Helena Osiecka kanoniczka z Po­
znańskiego Wiktor Wojciechowski właśc.dóbr z Gali­
cyi, Władysław Wiśniewski z Warszawy, Adolf Jor­
dan wł. d. z Tarnowa, Hieronim Tarczyński z Prze­
myśla, Leon Ziemiński z Przemyśla, Wojciech Ban 
d.owski prezydent z Tarnowa, hr. Baworowski wł. d. 
z Galicyi, Henryka Tarczyńska z Przemyśla, Broni­
sława Ziemińska z Przemyśla, Stanisław Brandys wł. 
dóbr z Wielkich Dróg, bar. Mescheri rotmistrz z Ga­
licyi, Władysław i Henryk Hallerowie właśc. dóbr z 
Jurczyc, Józef bar. Banm ,właściciel dóbr z Kopy- 
tówki, Moraczewska właśc. dóbr z Czempina, Stefan 
hr. Zamoyski właś, dóbr z Wysocka, W. Szczerbo- 
wicz z Warszawy, Cypryan Izdebski z Kongresówki, 
Wojciech Jaworszi urzędnik ze Lwowa, Hittel Le- 
chner ae Lwowa, Dr Radolf Lewicki ze L>wo«a, Lu­
dwik Gołuchowski właś. dóbr Galicyi, M, Smochow- 
ski wł. d. z Galicyi, Piotr Papadupol wł. dóbr z Jass, 
Zygmunt Łaszowski właś. dóbr ze Lwowe, Kazimierz 
Łukawski urzędnik ze Lwowa, Edward Zajechowski 
adwokat z Nowego Sącza, Mortko Murów kupiec z 
Odessy, E. Ciszewska wł. d. z Kongresówki.

a lord Howden być posłem angielskim w Ma­
drycie.

P e t e r s b u r g :  8 lipca. Gazeta Senacka ogła­
sza ukaz cesarski, zatwierdzający utworzenie c. k . 
rosyjskiego uniwersytetu w Warszawie, złożonego 
z czterech wydziałów (zamiast dotychczasowej 
szkoły Głównej;.

P e te r s b u r g :  7 lipca. Donoszą z Omaha 2go
lipca: Sześciuset Chińczyków zbliżyło się ścigając 
Kirgizów do okręgu granicznego Saisansk; od­
działy wojska.rosyjskiego odparły ich z wielką 
s tra tą .

K r a g u j e w a c  7 lipca. Sprawozdanie komi­
syi o projekcie konstytucyi przedłożone zostało 
w pleuum Izby. Skupczyna obraduje nad niem 
paragrafami i odbywa posiedzenia z rana i po 
południu.

i i o n s t a n t y n o p o l  6 lipoa. Hussein syno­
wiec Mustafy Fazy! paszy został mianowany ad­
iutantem w. wezyra.

L iz b o n a  7 lipca. Izba parów dobrze przyję­
ła mowę hrabiego Cavilla przeciw przyzwoleniu 
pożyczki. Zapewniają, że minister finansów i spra­
wiedliwości wkrótce zastąpieni być mają.

T u n is  6 lipca. Bey podpisał dekret, ustauo- 
wiający francusko tunetańską komisyę do eze- 
kntywy i kontroli międzynarodowej.

(Stan zarazy bydła w Galicyi wschodniej) Okol 
nik namiestnictwa z dnia 1 b. m. oznajmia, że s 
końcem c z e r w o a  b. r. księgosusz istniał jeszcze w 
P o m o r z a n a o h  i B u b s z c z a n a c h  (pow atu Zło-  
c z o w s k i e g o ,  tudzież w P o ł o n i c z n e j  (powiatu 
K a m i o n k o w a k i e g o ,  gdzie na 1354 sztuk w 81 
okołach zachorowało 158. Z tych wyzdrowiało 2 , pa 
dło 46 a upałkowano 110 sztuk. Nadto 49 sztuk 
podejrzanego bydła również zabito.

łożyło Najj. Panu kontrakt z tą

C ł d a ń s k  3 lipca. Od niedzieli mamy piękną i 
ciepłą pogodę. Wiatr po większej części północno 
zachodni.

W Anglii w skutek kilkunastodniowej pomyślnej 
pogody, targi zbożowe znów bardzo spokojne i po- 
kup słaby. Pomimo małych dowozów krajowych, ceny 
pszenicy angielskiej zaraz w początku tygodnia o 1 szyi. 
na kwarterze się cofnęły, a w następnych dniach ten- 
deneya była coraz słabsza i odbyt trudniejszy. Towar 
zagraniczny w ogóle mało żądany, a prły wieikim 
przywozie z Ameryki zaledwo, przy ustępstwie 2 szy 
lingów na kwarterze, znajdował kupców.

Jęczmień bez zmiany, owies i groch tańszy.
W Francyi poknp pszenicy także mniój ożywiony 

i na wielu placach ceny cofnęły się o 45 do 60 cet. 
na 120 kilogramach.

Żyto żądane i tak w sprzedaży miejscowój, jako 
też na odstawę osięgało 50 do 60 cet. podwyższe­
nia na hektolitrze.

Na naszym placu z ustaleniem się pogody znikła 
wszelka chęć do knpna. Ceny pszenicy wszystkich 
gatunków zaczęły słabnąć od poniedziałku i dziś są 
o 25 do 30 guld. niższe, niż zeszłćj soboty.

Żyto również mało żądane i w cenie cofaęło się o 
40 do 50 guld. na łaszcie.

Jęczmień i groch slaby mają odbyt.
Ceny dzisiejsze dla pszenicy i żyta miały znów 

nieco lepszą tendenoyę.
W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów

zawarty do I 700, żyta 150, jęczmienia 15, owsa 6, grochu 70,

TKESC OBW IESZCZEŃ UKZĘDOWYCH 
w Gazecie Ltootoskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski o wyznaczeniu 
kuratorem Dra Skwarczyńskiego dla Ewy Brand w 
sprawie ekstab. kwoty 200 złr. z sumy 2,000  złr 
na dobrach Płachów zachipotekowanćj. — Sąd kra 
kowski o dozwoleniu Pinkasowi Krongold zachipote 
kowania sumy 4,100 złr. jako prawa zastawu na k a ­
pitale indemnizacyjnym z dóbr Łąkfa górna i By­
tomsko.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Berlin 7 lipca. Nat. Ztg. ogłasza tekst okól­
nika księcia Hoheulohe w przedmiocie Soboru. 
Depesza stwierdza, że uwaga lub raczej obawa 
rządów, mających katolickich poddanych, obudzo­
ną została doborem, gdyż, jak  przypuszczać mo­
żna mająca przyjść pod rozbiór kwestya nieomyl­
ności Papieża, sięga daleko poza obręb religijny 
i jest natury wysoko politycznej. Pytanie przeto, 
czy państwa europejskie nie mogą wspólnie przed- 
sięwziąść środków, aby niepozostawić w niepe­
wności dworu rzymskiego względnie swej pcs'a- 
wy wobec soboru, i czy konfereneya reprezentan­
tów wszystkich interesowanych rządów nie może 
być poczytaną za właściwy sposób poddania 
wspólnych kroków ścisłemu rozbiorowi.

Berlin 7 lipca. Provincial Correspondenz po­
twierdza, że nieobecność hr. Bismarka przecią­
gnąć się może aż do późnej jesieni i po za chwi­
lę otwarcia najbliższej sesyi sejmowej.

£ * a ry *  7 lipca. Traktat ekstradycyi między 
Francyą i Szwajcaryą podpisany zostanie w przy- 
8»ły. piątek; wolność wychodźców politycznych 
całkiem jest zabe?pieczoną.

L o n d y n  7 lipca. Przybył tu poseł angielski 
z Persyi. Morning Post oznacza za cel jego po 
dróży naradzenie się z rządem względem rozsze­
rzenia stosunków przyjaźni z Szachem perskim.

L o n d y n  7 lipca. Teraźniejszy poseł hiszpań­
ski w Wiedniu ma pójść jako poseł do Londynu

Kurs

W dziennikach berlińskich w liście przybyłych 
do Berlina zaajduje się zarządca archidiecezyi 
Warszawskiej kanonik Zwoliński, którego wyda- \ 
lenie z państwa rosyjskiego zapowiedziano. Zdaje 
się więc niewątpliwem, że ksiądz Zwoliński jest 
w stolicy pruskiej, ale dotąd jeszcze Dziennik 
Warszawski milczy co do jego podróży i jogo sta- 
oowiska. Nic dziwnego, skoro jeszcze położenia 
biskupa Majerczaka stanowczo wyświecić nie mo- ' 
żua było. —

Mówią we Francyi o zmianach ministeryalnyob, 
chociaż dotąd nie ma powodu, aby takowym wie­
ściom uwierzyć. Dziwić się wszakże im nie mo­
żna z powodu coraz więcej ustalającego się mnie­
mania, że Cesarz ustąpić będzie musiał żądaniom 
większości. Większość bowiem, zdaje się, stawia 
ową interpalacyę o odpowiedzialności ministrów. 
Ollivier i inni prawie bonapartyści stoją na czele, 
i zbierają podpisy; już do stu zebrać mieli. Na­
zwiska jak księcia Mouchy, co się zjcórką księcia 
Marata ożenił, są na tej liście. Libertó pisze: „Co 
uczyni teraz Cesarz? Jeżeli nstąpi, nie śmiemy 
przewidywać, co się stanie. Tuszymy Bobie jednak, 
że ustąpi, a czyniąc to nie odejdzie od tradycyi 
napoleońskiej. (Nam się zdaje, że odejdzie R. Ct.). 
Jeżeli ma ustąpić, to im prędzej tem lepiej. Prze­
dłużać obecnej Kryzys — niepotrzeba i niebez­
piecznie."

Dzienniki włoskie podają wiadomość o schwy­
ceniu człowieka podejrzanego o zamach na posła 
Lnbbia. Właśnie chciał on wsiąść na statek, i z tu- 
leziono przy nim wiele pieniędzy. Piszą także o 
oczekiwanem przybyciu Garibaldego do Liworna* 
nie ma jednak pewności, aby miał był opuścić 
Kaprerę. Statki wojenne „Dovere" i parowiec 

Anthion" otrzymały rozkaz krążenia po wodach 
Kaprery.

Don Carlos napisał list do syna swego Don 
Alfonsa. Jest to manifest legitymistyczny do na­
rodu hiszpańskiego.

Donoszą o nowych zaburzeniach Fenistów w Ir- 
landyi.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“
P a r y ż  9 lipca. Peuple pisze: Z powodu inter- 

pelacyi odpowiedział minister Rouher, że Cesarz 
nie chce opierać się rozumnym życzeniom.

P a r y ż  9 lipca. W ciele prawodawczem Favre 
żąda, aby się Izba ukonstytuowała do wzięcia 
pod rozbiór wielkich kwestyj interesujących Izbę i 
kraj. Żądane zwłoki mają tylko na celu rekonstytuo­
wanie mini8teryum. Ronber oświadczył, że wiel­
kie kwestye nie dotyczą tylko pewnych osób lecz 
instytucyj naszych. Przyszłość społeczeństwa za­
leży od tamy utworzyć się mającej przeciw ro- 
wolucyi. Wiadomo mi dobrze na jakich świeżych 
siłach opierać się zdoła Izba dla zachowania spó- 
łeczeństwa.

Londyn 9 lipca. Izba wyższa odrzuciła bil
dotyczący dożywotniego mianowania parów. Izba 
niższa odroczyła zapowiedziane rozprawy o A la­
bamie po oświadczeniu Gladstona, że rząd unii 
pragnie unikać wszelkich badań, póki drażliwość 
amerykańska nie zwolnieje.

t l a d r y t  9 lipca. Obiegają pogłoski, że na 
Miderze i wyspach azorskich wybuchły znaczne 
niepokoje. Jlay kapitan Katalonii otrzymał dymi- 
syę. j

Kursa. W i e d e ń  9 lipca. god*. 2 minut 25. 
5%  zjednoczony dług państwa 63-_____5 0 /

-  Londyu 125!25'.
284*20 r ' w a 5ó ,4 l ° -  -  Akcye kredyt. 

n-KA *rdy 261‘20. L isy  z 1860 r.
. Lo8y z 1864 r* 124*30.- Akcye franko- 

austr. 129— . — Napoleony 100.25 Akcye kol. gal. 
Kar. Ludwika 233.50.— Akcye kol. Lwow.-Czor- 
aiowiackiej 198'75. — Akcye kol. pół.-wschod. 
168.25. — Akcye banku 760.— Akcye banku zjedn. 
(Vereiusbank) 122-—. — Akcye banku jen. 76% .— 
Renta w srebrze 71*15.—Akoye kol. Rudolfa 
Akcye kol. Alfoeldzkiej —. — Akoye banko. nar. 
Jtied. — .—. [Usposobieuie giełdy: lepsze.|
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ziiów  9 lipca. 
3reb. poi. st. za lOUzl.

- nowe obr. „ 
'jisty zaat. poi. z kup. 
■i*, knoty poi. lOOzir 
Sabie roa.za 100 rat. 
Calary pra. zs 100 ta!. 
Janfcn. pr. za 1S»0 zir. 
irebro nowe auatr.. 
Oukat ważny . . . 
.’lapoloou d’or . . . 
?ótimperyały rosyje. 
Ig gal. listy zast. b.a.
i j  n » » b-k*
jblig. inueni. „ 
4k. k.g. zdyw.bezk.

„ L. Oz. z oała wpl 
Listy. aua. zak.kr. z. 

„ 6} ban. rustyk.

E8rs«a«s*<w 7 lipca.
J Metaliki na w. fi. 
a Pożyczka naroti 
,  Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. Aust 
.  B czeskie.
.  .  węgiwsk.

fi/odm ,

iąuają
110 los
115 ’113
89 88

432 424
1575 156
1845 382J
82j 80}
i*2 1*1
5 95 5 85

10 10 9 92
10 10 9 94
80; 79}
93! 91
75» 74}

235 232
*00 197
91 70 81 40
93 - 9* 5 -

98 50 98 25
«3 30 63 15
—  — —  —

93 60 93 -
93 92 50
SI 90 81 30

5* ObS.imi.gatioyjc- 
a baków. 

„ „ aiediag.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne. 
&{ Banku nar. losow. 
i f  Galioyjskie . . 
* f ł W3g ierak. lut. 
a; BoJen Cr. anatr. 
BoAyczki loteryjne. 
Losy pot. z r. 1839

,  ,  1864
„ „ 1850
,  ,  1864

Como-Kente. 
kredytowe . 
iegl. par. na D. 
Ka. Esterhazy 
Księcia Salin,

„ Pslfy 
ks. Kiarv . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Wiudisc.jK 
hr, Wald*tein 
hr. Ksgievish 
BaMfe

żądają płacą
75 —] 74 50
74 50 73 75
79 50 79 —
— — 101 —

100 30 100 —
— 79 —

93 60 93 —
110 — 109 50

252 50 *5* -
95 76 95 25

106 60 105 40
135 50 125 30
*4 — 33 50
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— — — —
— — —
43 — 42 60
34 50 34 _
28 — 37 50
33 50 33 _
38 50 37 60
23 — 23 50
26 — 34 60
16 — 14 60
16 60 A  —

Akt,, bank. * pr**®-
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/.akt ad a kredytów.
Żeglugi par .na Duniy a 
Kolei póhi. Ferdynan. 
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, Pardubiokiej •
„ południowej •
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* Czerniow- • •
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ka. Rudolfa *00 fl. w. a
Oblig.pierwsseństw.
Kol. ćea. Eli. s | **
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„ (Euus. 18#*) „ > » 
Kol. Rząd. St: 600 fr. 
_ „ „ Emis 1867 „ 

Kol. połud.St&OO fr. 
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KoLpół.C.F.100fl.k.m.
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„ w areb. *{ , » » 
Kol. zachód. Cze*, ta 
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103 _  
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143 _  
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9* _
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9* _

8*
96 *5
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Kol.Gal.K.L. Einia. H 
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» i. s Emieya 1867.
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ks. Rudolfa po *00 fi 

— (wer.5* *a fl. 100 
„ półn. ozes po 300 fl. 

a. w.wsr.pobf zal00„ 
Tow.Źegl. par. n»Du.

-  za a. 100 m.k. 
Auatr. Loyd tt.100m.ii 
Kol. Czes. po 300 ii
— (w ar. 6 jza l00fl.;

Waluty. 
Cesara, korony- • • 

s dnka! u» wagę 
„ — obrąozk

Złoto dl maroo . • 
Napoleondory . - • 
Fryderyki . . • • • 
Luidory (niemieckie, 
Suweryny angielskie 
huperyały rosyjskie 
Srebro
tirebro. kupony . . 
Talary związkowa A

tkwi iąrtaia nłscf

103 — 101 40 iroside blibty aa*. , Y « j 1 81}
6 w d w  7 lipca96 75 95 25
Dukat holenderski . 5 88 6 82

83 50 83 - „ oeaarass. . , 
Półimperyał rosyjski 
Babel srebr. rosyjski

6 93 5 87
92 - 91 50 10 30 10 13
90 20 89 90 1 93 1 86

„ pap. » 1 68} 1 57}
93 60 93 25 Talar pruski. . . . 1 84 1 83

Listy gaL b. kup. w. a. 80 60 79 75
93 60 S3 — * » m. k. 91 60 90 75

Listy zast. banka hip. 93 25 92 75
_ * 96 - Obligi indem. b. kup- 

5} Pożyczka naród.
74 65 74 16

96 — 93 — — — —
Akc. kol. gal. b. kup 235 76 *34 75

101 — 100 60 „ lwów.- ozer. 199 60 198 50
Akcye banka hip. gai. 96 60 95 50

—— —“ - W a r w . 7 lipca.
5 95 6 94 Listy cąst. 1 ter. rub- 88 41 89 -
6 93 6 9* » »  ̂ *81* * 84 49 8i -

10 3‘ 10 2* kupon „ _ 1 84}
10 45 10 35 Listy lik widać. „ 74 - 73 70
10 15 10 6 kupon „ -  8»
1* 55 1* 45 Pożyoska r. 1866 s 171 60 170 -
_ — — _ „ t. ise# „ 

Kolej Wfcrsz. wied. „
169 — 168 —

132 35 122 10 70 - — _
i»a 50|l*2 25 - v7araz. byd. „ 70 *6 69 *5
----- l -  - „ waru*, teras*, 104 50 -----

, m obotze na kolegach icleunyck

i rakowa do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 a«
południa — do Warszawy i Wrocławia o irodź
8 rano — do hwoum 10.30 r no: *.30 w inm iifJ 
do Wieliczki 11 rauo. wieoadr-

ł  Wiednia do brakowa 7.15 rano; 5.30 wieczór:

k 4ś l ,, t'rsernyila do Krakowa 9 „m o’
. Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór 
< »!j, s ł w z  m  Krakowa i  p0 południu.

W * y * g io « itx ja : 
i b akow a  s M ed*ia 9.46 rano: 7.46 wieozór.-z Wro- 

ctaw ia o godzinie 9.46 ranó =  z Wroołamn 
Warszawy, Mysłowic i Stczakowy 6.21 wieezó. 
sę Lwowa ».51 popołudnia; «.U rano— ■ Wis- 
liozki 0.16 wieczór, 

uc Krzemy ilu  z Krakowa 4.43 po południu;
Mowa t  Krakowa 3.39 rano; a.3< wieczór, 

do YKedaiń: « }Sr&kowa 6.17 rano, 7.S7 wiece*!



CZAS z Soboty .10  Lipca 1869

H A N D E L
korzenny i win węgierskich i za­

granicznych,
pouczony

ze Składem papieru
i wszelkich

przyborów do pisania,
daw niej 3 * *

K. G. Herrmana w Tarnowie,
od w dow y tegoż w drodze kupna na wła 

ność nabyłem  i pod w łasną firm ą:

W. Maldner"
dalej prowadzić będę.

Zaopatrzyw szy Handel w świeże zapa­
sy, polecam  się  Szanow nej Publiczności, 
zapew niając rze te lną  obsługę, tow ar do­
borow y i ceny m i e r n e ;  a trzym ając 
się ściśle zasad mego poprzedn ika , spo­
dziew am  się w kró tce  osiągnąć zaufan ie , 
jak ie  tenże w niedługim  czasie pozyskał.

(1214-3-6) Z uszanow aniem

Wilhelm UMiildner.

H g żH , " I j jS K  T  przęjeździe mym z W arsza 
" 7  ^ ra^ owa doszła mię
w iadom ość, i i  pew ien męż 

czyzna w średnim  w ieku, za W arszaw ą we wsi 
L ubartow ie, strzałem  pistoletow ym  życie s< bie 
odebrał. Znalezione p rzy  nim p ap ie ry  św iadczy­
ły, iż nazyw ał się Midu-art! tttkuszeivslei 
rodem  z K rosna w Galicyi. J a k o  znający  tę  fa 
milię, lecz n ie w iedząc gdzie  się w łaściw ie zna, 
du je, donoszę tę  sm utną w iadom ość czasopism em  

(1316-1-2) I .  K ,

P n r i n i o a n i  up rasza ją  jak  najusilniej c .k . T ra  
r u u p i o a l i l  fikgnta ty to n iu  z Galicyi, k tó ry  je  
zdził do W iedn ia  w in teresie praw nym  m asy kon 
kursow ej Karola Spitzera, a  k tó ry  ich  m ałą có 
reczkę E m ilię  z narażeniem  w łasnego życia  n a  
m oście w K rakow ie  w y ra to w ał, ab y  celem  ode­
b ran ia  od  nich podziękow ania , p o d a ł im sw e mie, 
see zam ieszkania  w ‘W iedniu , lub swe nazw isko 
i zam ieszkanie w  Galicyi. (1251)

J ó ze f  i  Helena C ardas

I I  a f l  Q | |  l i i  srebrne i bronzo- 
i l lC llU l l ł l l  we, na pamiątkę
powtórnego pochowania zwłok

Kazimierza Wielkiego,
są do nabycia u W a c ł a w a  G ł o ­
w a c k i e g o ,  Jub ilera  p rzy  ulicy G rodz 
kiej — i u p. Aleksandra Zięhotr- 
skiego, Brązownika przy  ulicy F loryań  
skiej.—  Dla kupujących w w iększych par 
tyach odstępuje się zniżka. (1312-3)

(Siadeiłane).
L ik ie r sm ołow y zgęszczony p. G uyot z  P ary ­

ża, oczyszczony z tłuszczu c ierpkiego, przysm a- 
lonego , zaw iera jed y n ie  p ierw iastk i sm oły sk u ­
tecznie  na  zdrow ie działające. Zaw sze z pom yśl­
nym  skutk iem  przep isyw any  byw a w  p iętnastu  
szpita lach  paryzk ich , a  to  z pow odu możności u- 
życia go  w ścisłych dozach  w słabościach  n astę­
pując;

katarach pecherza, (jako napój albo  szp ry
cow anie,) w katarach płuc, w dolegliwościach
krtani, (przez w tryskiw anie za pom ocą pulwe- 
ryzatora,) w blenoragiach-, w  odpływach zadaw­
nionych i  upławach, (jako napój i w trysk iw a­
nie,) w chorobach skóry podwłosnej (pithiriasis,) 
ropieniu, wrzodach, strupach, świerzbie, kro­
stach, etc. W e Lwow ie jedynie  w ap tece  P. Mi. 
ko laszaj w K rakow ie w a p te ce  p. B. M iosydskie 
g o .  (769-4-12 '

C E N Y )
ces. k ró l. u p r z y w i l e j o w a n e g o

Młyna parowego 
Maurycego Barucha

w Podgórza przy Krakowie:

Nasienie Rzepy pastewnej
(Stoppelriibensaamen),

kwarta m iary polskiej po 1 złr. w. a 
zaleca Z a k ł a d  p r o d u k c y i  ^ a s i o n  
I. Bulsietvicxa  w BOCHNI.(ii73-&-io

Zmiana lokalu.
3ti

Podpisany ma zaszczyt niniejszem  zawia 
doinić Szanowną Publiczność, że z dniem 

6 L ipca r. b. p rzen iósł swój

Mąka pszenna A u s z u g  11 złr. 5 0 cent.

n
n
n

N. 00  
0  
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1 1 20
4 0

20
(245-2-3)

Do Składu Win i Towarów ko­
lonialnych

J. Federowicza w Krakowie,
  potrzebny je s t (1369-1-3)

Praktykant.

HANDEL ,Korzeni, Delikatesów i Owocow 
południowych

z dotychczasowego lokalu w ulicy Grodz­
kiej pod L. 60,

na ulicę Sławkowską pod L. 261
naprzeciw Hotelu Saskiego. 

Przyrzekając Szanownym Odbiorcom przy 
miernych cenach rzetelną obsługę, obowię. 
żuje ei \ zakupione u niego tow ary na żą 

danie do dom u odsyłać.
Polecając się nadal łaskaw ym  względom 

Szanownej Publiczności,
(1274) z g łebokiem  uszanowaniem

K . G u n z i g

Z n a n y  p o w s z e c h n ie  i p o d ł u g  z d a n i a  le  
karskiego w ielostronnie wypróbow any

STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi.

D ostać go  m ożna zaw sze w św ieżym  stan ie  po 
cenie 80 cent. za flaszkę.

W e z w a n i e

do członków Towarzystwa cho- 
dowli jedwabników zachodniej 

Galicyi.
Z wyższego polecenia odbędzie się te ­

goroczne jeneralne zebranie w celu no­
wych wyborów w dniu 15 Lipca 1869  
o 10  godzinie z rana w lokalu pana Jó ­
zefa Giżyckiego, na k tóre zaprasza się 
niniejszem Panów Członków Towarzy­
stwa, aby raczyli wziąść liczny w nim u 
dział. (1232- 2-3)

Biała dnia 30  Czerwca 1869 .

Kamienica
piątrowa pod Nr. 159 i 166

w śród ryku  m iasta Dobczyc, w któ 
rej m ieśc ił się przed dwoma la ty  c. k. 
U rząd Pow iatow y, c. k. Sąd powiatowy 
i c. k. Urząd Podatkow y a teraz c. k. Sąd 
Pow iatow y i U rząd  Gminny —  jest z wol­
nej ręk i do sprzedania. Bliższa w iadom ość 
u  w łaściciela u s t n i e  lub pod adresem  
I*. I*. p oste  restan te  w Dobczycach, 
listow nie zaciągnąć można. (1265-2-3)

I V  a  j  w  1  ę  k  a  z  y

MAGAZYN DBIOROW
JE?. M a m  e t a  w Wiedniu,
Stadt, S tefansplatz, Ecke der Gold- 

schmiedgasse N. 1, na I. piętrze,
zaleca swój bogato  zao patrzony  S k ład  na j­
celniejszych j na jtańszych , w edle najnow . 
zurnali w ykonanych Sukni męzkich. 
W iosenna wierzchnia su k n ia  od  8 do  30 złr. 
U biór wiosenny Ib 10
U biór letn i . . i ,  •  "
U biór salonow y - . ‘ ” aa  45
S u rd u t dom ow y lub k a n c e l . " 4 ” io ”
Ł i b e r y e  w wielkim wyborze. 

Z a k ł a d  w y p o iy c ia n la  .o k i e n
pod bardzo  p rzystępnem i warunkami z ko­
rzyścią dla S zanow nej Publiczności; zm ie­
n ia  się  s ta re  su k n ie  na  now e, a trochę u- 
żyw ane ub io ry  w  najlepszym  stan ie  sp rze­
d a ją  się  ba rd zo  tanio. (858 31-40

J. Eugelhofera Esencya muszka­
towa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich.
B ezsprzecznie  w yśm ien ity  śro d ek  przeciw  bó­

lom gośćcow ym  oczu i staw ów , p rzeciw  za­
w rotow i g łow y i bó lu  krzyżów , osłabieniu ne r­
wów i ciała, a  do  w zm ocnienia organów  p łcio­
wych za na jsku teczn ie jszy  uznany. C ena ot.

STOMATIGON, Woda do ust
I tr  a Brunna, D en ty sty  k ilk u  c. k . Z ak ła  
dów  w G racu, uznana w sk u tek  nad er licznych 
dośw iadczeń za specyficzny środek  do  zagojenia 
rozranionych dziąseł, do  usuw an ia  cuchnącego 
oddechu i w strzym an ia  postępu jącego  pruchnie- 

nia zębów . — C ena flakonika 88 cent.

LIKIER ŻOŁĄDKOWY
l ira  Krombholsa. $

L ik ie r ten  p rzy rząd zo n y  zew zm acniąjących ro ­
ślin, d z ia ła  szczególnie sku teczn ie  na  o rgana  t r a ­
w iące, a  rozg rzew ając  żo łąd ek  w yw iera najzba- 
w ienniejszy  w pływ  na zdrow ie. Może on być d o ­
skonałym  tow arzyszem  na polow aniu, p rzy  w y­
cieczkach i na podróży. — C ena flakonu 52 ct.

Pow yższych przedm iotów  dostać m ożna praw ­
dziw ych : we L w jo w ie  u K. Schubutha p rz y  u- 
licy K rakow skiej — u ap tekarzy : Z ygm unta Ru- 

C5ławi? 'eJ Tom ankai. M ikolasza i B erliners .- 
u *ałej  °  P- K nausa — w Bochni u  B. Fa- 

denhechta -  w C zerniow cach u T . Z achariasie- 
wicza i J .  R ojańsk iego—w Jarosław iu  u  J .  B aja- 

i  — w K ołom yi u F .' Zachariasiew icza i Schai
H erm ana — w 'K rakow ie u  J .  Jah n a  — w R ze­
szow ie u J .  Schaitera  — w Stauisław ow ie u A. 
T om anka i Spółki -  w  T arnopolu  u  M. Schlifki 
— w Tarnow ie u W ie lo g ó rsk ieg o -- wj W ieliczce 
u C h a rsk ieg j — w Zaleszczykach u J .  Kodręb- 
sk iego  i Spółk i. ( 1120- 1- 12)

X  n o w e g o  n a j n o w s z e !  
% d o b r e g o  n a j l e p s z e !

m

Najwłaściwsze miejsce
do n a jta ń szeg o  kup n a

najlepszych zegarków jest
Skład zegarków

sowor.nle ĄeEm
W Wiedniu Hoher-Markt Nr. 11 (Galvagnihof), 2 piętro.

Częściowa sprzedaż po cenach liurtow nych.
W szystk ie  zegark i regulow ane na sekundę sprzedaw ane byw ają  z rzetelnem  p iśm ien- 

nem trzechletn iem  zaręczeniem .

Największy skład, najwytworniejszy wybór.
Aby dużo sprzedaw ać, trzeba tanio sprzedaw ać.

dto

Ceny fabryczne z 5
Srebrne cylindr. zegark i z 4  rub inam i złr. 10=.

„ z obw ódką z ło tą  od ­
sk ak u jącą  . . . .  

z kryształow ym  s z k łe m . . • 
an k ry  z 15 rubinam i . . . - 
an k ry  i  podw . kop. i 15 rub . 
z  k ry sz ta ł, szkłem  i 15 rub . 
w ojskow e zeg. z podw. kop . 
rem ontoiry  z k rysz ta ł, szkłem

1 3 -1 4
> 5 -1 6
1 5 - 1 9
1 9 - 2 3  
18—25

20—36

procentow ą zniżką.
Nr. 3. Z łote dam skie zegark i z 8 rub. złr.
d to  e m a lio w a n e ................................  „
„ z d ia m e n ta m i ..........................  „
,  z podw ójną  k o p e rtą  . . . .  „
„ ankrow e 15 rubinów  . . . .  „
„ z k ryształow ym  szkłem  . . .  „
„ ankrow e ze z ło tą  p o k ry w ą  . „
„ z podw ójną k o p ertą  . . . . „
„ z podw. kop. i z ło tą  pokryw ą „
„ rem onto iry   ..........................  „
„ z podw ójną  k o p ertą  . . . .  „

, . .  ........................... złr. 170- 1000
1 5-

25— 38 
3 1 -  34 
45— 48 
45 - 60 
3 5 -  40 
4 5 -  50 
40 —- 65 
55— 60 
65—100 
¥0—10:) 

110 -  200

Znaną Szanow nej Publiczności od lat dwudziesta

Restaurację,
dotychczas na pierwszem piętrze pod L. 35 w Rynku się znaj'

dującą, przenoszę
z dniem 9 Lipca r. b-

do Hotelu Drezdeńskiego,
niemniej obejmuję z dniem tym  i sam H otel

w  mój zarząd.
Zaszczycany względami Szanownej Publiczności dotąd, spodzie' 
wam się nadal niemi cieszyć —  i zaręczam, że wszelkich doło' 
żę starań, aby tak pod względem usługi, potraw, jak i napojów 
Szanowną Publiczność w zupełności zadowolnić. (13 4 0-3)

Ziembiński.
’€I|LTiinejszcm oznajmiamy, że na mocy umowy zawartej z Ban 

:Jl kiem galicyjskim dla handlu i przemysłu, ukonstytuow# 
nym Krakowie ńa zasadzie koncesji Wysokiego c. k. Minister 
stwa spraw wewnętrznych z dnia 18 Marca 1869 N. ^  w myśl ar 
tykułu 2. U. B., otworzyliśmy w Tarnowie przy ulicy Z a wab 
pod I . 11 z dniem 1 Lipca 1800, Dom Ko miso w) 
tegoż Banku pod firmą:

'ij95riU

KOMISOWY
Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu

C hronom etry  praw dziw ie  angielskie .
R em ontoiry  d la  m yśliw ców   ....................... .......................
Z łote i srebrne zeg ark i repetie ry  złr. 30, 50, 80, 100, 3G0.

W szelkich gatunków  ściennych zegarów , pendułow ych dostarczam  taniej aniżeli w szędzie 
gdzieindziej. S rełrne łańcuszki do zegarka

K rótk ie  z łr. 2 -60, 3, 4, 5, 6, 8, 10 ; d ługie złr. 6, 7, 8, 9, 10.
-Łańcuszki <i<> *eSarka z 14 karatowego złota 

K ró tk ie  złr. 11, 20, 25, 30, 40, 50 ; d ługie złr. 24, 30, 40, 50, 60.
Z 18 karatow ego  zło ta k ró tk ie  złr. 25, 30, 40, 50, 100; d ługie złr. 30, 40, 5q, 60, 100.

Odsprzedającym większe ułatwienie.

Jedyny Skład w A u s t r  y  i prawdziwych angielskich C l i F O l l O m e -  
trów , R cm o n to iró w  ch ron om etrow ych , Chro- 
n og ra fó w , jako też R em o n to iró w  a n k ro w y ch  dla
mężczyzn i dam  E . e t  E . E m a n u e la ,  1 B urlington G ardena 
w Londynie, n a d w o r n e g o  d o s t a r c z y c i e l a  JKM. R r Ó l o W C j
W ik to ry l i JC .M . c e sa r z a  N ap oleon a  I I I .,  J. c. M. 
S u łta n a , JKM. k r ó la  P o r tu g a lsk ie g o , i JKM. k slę -

cia Wales.
Na wszystkie angielskie Zegarki daję 5cio-letnie

z a r ę c z e n ie .
D la Panów F ab rykan tów , L ekarzy , Duchownych, My- 

śliwyeh, w ogóle wszystkich, którzy są zmuszeni 
wczas wstawać,

wyborny Zegar budzikowy,
dący 36  godzin, a równocześnie budząc, zapala świa­

tło 9 złr. — ,tenże bez zapalan ia  światła 7 złr. —  bu­
dziki bezpieczeństw a, z przyrządem  alar­
m owym  w ystrzałem  zapalającym  zarazem  światło 14 zł. (782-17-

V

Prawdziwe złote i srebrne klejnoty męzkie i damskie
z]14 I 18 karatowego złotu

W szystk ie  p rzedm io ty  oznaczone cechą praw dziw ości przez c. k . u rząd  prob ierczy  i w szy ­
stk ie  robione ze w zorów  paryskich.

Sfajptękniejsze I najmodniejsze wzory 
Pierścionki złr. 1 2 0 , 2, 3, 4, 6, 10, 15, 20, 30. 
kiuziczki do koszul para  złr. 1-20, 3, 5, 6, 10.
(Guziczki do rękaw ów , duże, para  złr. f -  0, 3, 5, 8, 12, 15, 20. 
kuziki do ko łn ierzy  60 k r ., 1, 2, 3, 4 złr.
Medaliony złr. 1-80, 3, 6, 9, 12, 18, 24.
Krzyżyki 50 k r., 2, 3, 5, 8, 12, 18.
Serduszka (otw ierane) złr. 2 50, 4, 6, 10, 18.
K o l c z y k i  z łr. 1'50, 3 , 6, 9, 15, 20.
Brosze z łr. 4-50, 6, 9, 16, 20, 30,
(wurnitur Brosza i Kolczyki o k rąg łe  złr. 9, 12, 21, 30,' ?6, 40.
Bransoletki złr. 3 50, 6, 12, 18, 24, 30.

Bo wiadomości i ostrożności!
T ak  zw ane N eugold  i T alm igold nie są  Praydziw em  złotem  i p raw ie  n ie m ają  żadnej n ę ­

ci. Również w yrób z ło ta  Nr. 1 i 3 Jeat  praw nie zakazanym  i ty lk o  w yroby  w yko-talow ej w arto śc i _________________     .  .      .  _________
nane przed  końcem  I 860 ro k u  m ogą być sprzedaw ene, n ie m ożna w ięc w nich  znaleźć żadnych  
m odnych kształtów . W  m ych k le jno tach  z ło tych  poręczam  w ew nętrzną w artość  za  lu t  17 z łr. w  14 
kw aratow ym  tow arze  i  22 złr. za łu t w 18 karatowem .

Pracow nią Ula napraw.
W szelk ie  g a tu n k i zegarów  napraw ia ją  się  najrzetelniej i najlepiej; s ta re  zeg a rk i, często  p a ­

m iątk i familijne, najzupełn iej się  odnaw iają.
m r  C en a  n a p ra w y  z 2 letniem  za rę c z e n ie m  złr. 1, l-ao, 2 , 3 , 4, 5.

HW~ K ażdego zegarka dostarczam  z m onogram em  lub herbem  *fH§P . . . . . .
Na żądanie  przesyłam  Z e g a r k i  i  k l e J n o t y  ó o  w y k o m  za pobraniem  należytosci 1 %a 

niezatrzym aniem  zwracam  natychm iast p ien iądze  przez pocztę. Po lecen ia  w ypełniam  szybko za 
nadesłaniem  gotów ki lub pobraniem  te jże , a  k ażdy  zam aw iający m oże być  pew nym  n a jrzete ln ie j­
szej i najszybszej obsługi.

Stare zegarki, stare złoto 1 srebro przyjm uję po na jw yższych cenach w zamian 
na w y p ła tę  i kupuję  tak że  za gotów kę. * .

ygSST Na iistow ne zapytania  odpow iadam  natychm iast, da ję  k ażdem u żądane  objaśnienia i 
zaręczam  za najniższe ceny. Sprzedaż hurtow na i częściowa.

B ędąc w stosunkach z pierw szem i fabrykam i w L ondynie  i Genew ie p rz e / doborow y zawsze 
istn ie jący w ielki w ybór dostarczam  b e z s p r z e c z n i e  najtańszych  zegarków , lepiej j a k  gdziekolw iek 
ndzie j, a  zarazem  ozdobniejszego kształtu.

'Wszelkie moje przedmioty są oryginalnego wyrobu a nie podobizny. 
Upraszam  p rzy tem  szanow nych m ieszkańców  zam iejscow ych p rzy jeżdża jących  do  W iednia 

odw iedzenie mnie.

w Tarnowie,
i z a ł a t w i a ć  będzie następujące czynności: 

a) eśkontow ać w eksle i traty, kupony od papierów  publicznych, tudzi®*
papiery publiczne w obiegu będęce  i wylosowane.

b ) udzielać zaliczki na wszystkie papiery i efekta na giełdzie kurs mając^' 
na płody i tow ary pod nasz klucz oddane;

c) przyjm ow ać zlecenia na kupno i sprzedaż wszelkich produktów  roK1'" 
czo-przem ysłow ych, tudzież inne w alory;

‘0  przyjm ow ać w kładki pieniężne do oprocentow ania; 
e ) załatw iać w szelkie czynności bankiersk ie  w kraju i za granicę.

Tarnów dnia 1 Lipca 1869 r.

(m*a 3) Dr. Karol Kaczkowski. —  A. Jakubowski.

P r a  w d z i w i e  
t o i t i r z i i y ELIXIR DU D?GDULE P r z o r i w - k a *

Karowy
fesgr :mes3! m l .  m

sporządzony  w edług przepisu  Bra Guille z Paul fiage, ap tek arza  i w łaściciela  prZY' 
w ileju w P a r y ż u ,  rue  de Grenelle, St. Germain Nr. 13.

D ziałanie  E lix iru  Guilló je s t  ogólnie zadaw ałniaj^cem  i dobrze  sku tku j$cem . Zam iast 
osłabiać ja k o  c z y s z c z ą c y  środek , jak  w szystk ie  teg o  rodzaju  lekarstw a, je s t  n ie ty lko  
wzm acniającym  lecz i ch łodzącym : wzm acnia rozm aite o rgana, n ie p o trzebu je  ścisłej dye 
ty , lecz p rzeciw nie  w ym aga, aby  w dniu, w k tó rym  go  się używ a, zjeść pożyw ną kolacyę; 
jednem  słowem  nie czyni żadnych n ieprzyjem ności.

Z łożonym  je s t  w yłącznie z na jde lika tn ie jszych  roślinnych p ierw iastków , k tó rych  z b a ­
w ienne sk ład n ik i w lek k o  osłodzonych sp iry tualnych  p łynach  są  rozpuszczone. Ł y żeczk a  do 
kaw y teg o  E lixiru, zw łaszcza do trochę w ody z cukrem , zaży ta  p rzed  i po jedzeniu, pob u ­
dza a p e ty t i traw ienie. _ _ (963-7-24)

B roszura o leczeniu się  sam em u, zaw ierająca w szystk ie  choroby, w  k tó ry ch  ten  E li­
x ir je s t  pom ocnym , w raz z dokładnym  przepisem  użycia, dodaje  się bezp łatn ie  do  każdej 
flaszki. N iem niej pow yższą b roszu rę  na  op łatue  żądan ie  p rzesy ła ją  pp- Klinger e t Co 

Szczególniej zaleca się ten  E lix ir d la k lasy  pracu jącej, gd y ż  przez n iego  oszczędzi 
się w szelk ich  w ydatków  i s tra ty  czasu, albow iem  każde  leczenie E lix irem  G uillć odbyw a 
się bardzo  p rędko . _  ,

§ P f D o  nabycia  w K rakow ie u p. A. S ied leck iego  apt. — w e Lw ow ie u pp. A dolfa 
B erlinera  i Z ygm unta R uckera , ap tek arzy  — w C zerniow cach u  pp . C. A ltb a  i K rzyżanow ­
sk iego  — B ielsku u p. G ustaw a Johanny .

pier-Piece ł
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Do wypalania cegły, wa-
cementu

Patent HOFMA-

ścieniowate.
ofen).
pna, wyrobów glinianych:

Eilip Fromm,
fabrykant zegarków i klejnotów. 

W iedeń, B othenthnrm strasse 9, v i s - a - v i s  der W ollzeile.
P orto  wynosi za p rzesy łk i do  1 fu n ta  wagi w całej m onarchii ty lk o  20 do 25 kr. 

C h c ą c y c h  z a m ie n ić  s t a r e  z e g a r k i  n a  n o w e  u p r a s z a m ,  a b y  s ię  d o  m n ie  z g ło s il i

U w i a d a m i a m

G icionkam i D rukarni „C zasuu W, Kirchmayerth,

(1253-1-3)

Oszczędzają dwie trze 
oo, a przy odpowiedniem  
regularniejsze wypalenia

NA i LICHTA.
cie m ateryału  opałoWe' 
użyciu  wydają dalek'1 
aniżeli piece starego

kładu. Każdy m ateryał opałowy jest do użycia, 6 0 0  takich pieców  jest jużi w różnyd1 
k ra jach  zaprow adzonych. Bliższe szczegóły, opisy, ry sunk i, św iadectw a itd. bezpłatni'

W yłączni Zastępcy na całe  Państw o A ustryack ie :
Pan L. M aciejow ski, c. k. zaprzysiężony Inżynier cywilny, W iedeń Theresianufl1' 

gasse Nr. 4.
n T. R euter, Inżynie, P raga , Villa K oulka, W estbahnhof.
„ A . Siehmon, Inżyn ier, Peszt, W aitznergasse Nr. 17 I.

udzielają wszelkich bliższych wiadomości,1 ustnie lub pisem nie.

Fried, llofliiiaiin,
Budowniczy. Przełożony Technicznego stowarzyszenia dla wyrób11 

cegieł, wapna i cementu, itd.
(i.t6-2-8)T Berlin, Kesselstrasse W. 7.

via - 7

po cenach t a k  n i s k i c h ,  
innej fabryce.

A. Halskiw e  L w o w i e ,
Plac Halicki N . 2 9 9 ,

Skład towarów żelaznych jak i zagranicznych.

h
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W i e d e i i ,  k i i r i i t n e iT im f  JM-
 ■■ — 4m. ' i o im ru u iu..!: '* ■ P "  "  1 1 v ' -~  -

yjSĘf "Aby zadosyć uczynić ogólnie objawionym  życzeniom mych Sza­
nownych odbiorców, mam zaszczyt niniejszem  donieść, że vr moim Z a­

kładzie znajduje się zawsze najw iększy w ybór^najnowszych wzorów

IStorow do okien
przezroczystych i z drzew a, jako też najulubieńszych 

Paraw aników  do ok ien  g ła d k ic li i m alow anycli, 
Siatek  do okiem g ła d k ich  i inaiow anycli,

każdej wielkości i najrozm aitszego wykonania, i będę się s tara ł um iarko­
waną ceną jako  też pięlfcym towarem zjednać sobie to samo zaufanie, 
k tóre  pozyskałem  taniością - i  rzetelnem  wykonaniem wyrobów mojego 

obficie zaopatrzonego S k ładu  towarowego 
francuskich i angielskich Obie papierowych. 

jp g jp 'N a  zamiejscowe polecenia przesyła się bezpłatnie okazy i zu ­
pełne Cenniki. E. J. FISCHER,

B azar O bić w W i e d n i u ,  K arn tnerring  N r. 15.(7 8 3 -1 4 -2 4 )
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lia^uaw* Dmk*rju Józef Łakrtciński l


